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NOWY PREZYDENT STANÓW ZJEDNOCZONYCH
CALVIN COOLIDGE.

Co cztery lata, w listopadzie, obywatele 
Stanów Zjednoczonych w ybierają prezy­
denta i w ice-prezydenta, którzy obejmują 
urzędowanie w dn. 4-ym m arca następnego 
roku. O  ile zdarzy się, że prezydent um­
rze przed upływem 4-ech lat, w ice-prezydent 
zajmuje jego stanowisko do końca okresu.

Sześciu prezydentów  zmarło podczas 
urzędowania (trzech zostało zamordowa­
nych, trzech zmarło po krótkiej chorobie). 
Żaden z sześciu wice-prezydentów, którzy 
obejmowali wakujące w skutek śmierci p re­
zydenta stanowisko (z wyjątkiem prezy­
denta Roosevelta) nie został obrany p re­
zydentem  na następny okres 4-letni.

P rezydent H arding zmarł zaledwie po 2 
i pół rocznem urzędowaniu, a następcą 
jego na pozostałe pó łtora  roku został w ice­
prezydent Calvin Coolidge. W ybór nowego 
prezydenta odbędzie się w listopadzie 1924 r. 
Ewent. kandydatura w ice-prezydenta Cooli- 
dge’a z łona swej partji zależeć będzie- 
w dużej mierze od tego, jak się wywiąże 
ze swych obowiązków podczas 9-miesię- 
cznej pracy na tem  Wysokiem stanowisku.

Podczas urzędowania prezydenta wice­
prezydent jest m ałoznaczącą osobistością, 
w razie jednak śmierci prezydenta nabiera 
on odrazu wielkiego znaczenia, zwrócone 
są bowiem na niego oczy wszystkich oby­
wateli, skrupulatnie badających jego prze­
szłe życie i obecną działalność. Ze względu 
na wybitne stanowisko, jakie zajmuje A m e­
ryka w stosunku do m ocarstw europejskich, 
w ice-prezydent staje się przedm iotem  szcze­
gólnego zainteresowania zagranicą. Na mocy 
konstytucji prezydent obdarzony jest dużą 
władzą i wielkim autorytetem  tak, że mo­
że wywierać olbrzymi wpływ nietylko na 
zmianę polityki swej partji, lecz także na 
losy całego narodu.

Ze względu na ogólne zainteresowanie, 
jakie wzbudza człowiek, który tak niespo­
dziewanie został prezydentem  Stanów Żje- 
dnoczonych postaram  się naszkicować jego 
charak ter i kilkuletnią działalność, co n ie­
wątpliwie zainteresuje czytelników. Podczas 
kilkuletniej w spółpracy z obecnym prezy­
dentem  w stanie M assachusetts miałem 
nieraz sposobność zaobserwować jego cha­
rakter i podziwiać jego spokojny, rozumny 
pogląd na życie i swe obowiązki.

Calvin Coolidge urodził się 50 lat temu 
w małej osadzie rolniczej w skalistym sta­
nie Vermont. Jako syn dobrego rolnika wy­
chow ał'się  w prostem , niepretensjonalnem

otoczeniu, nie mając bogactw , ani stosun­
ków towarzyskich. Podczas spędzania wa­
kacji u ojca, który dotąd sam uprawia rolę 
i pełni jednocześnie godność sędziego po­
koju w swej wiosce, doszła go wiadomość 
o śmierci prez. H ardinga. Późnym wieczo­
rem w tym skromnym wiejskim domku, 
w którym się urodził, Calvin Coolidge zło­
żył wobec ojca przysięgę, jako prezydent 
Stanów Zjednoczonych.

Mając lat 23, Coolidge ukończył uni­
w ersy tet w Am herst, jeden z najlepszych 
w stanie M assachusetts, co zawdzięczał je­
dynie swej ciężkiej pracy i wytrwałości. 
W stąpił wówczas do kancelarji prawniczej 
w pobliskim mieście Northam pton, w któ­
rym do ostatniej chwili mieszkał w wyna­
jętym skromnym domu. O żenił się z bar­
dzo zdolną i dobrą kobietą, nauczycielką 
muzyki, i ma dwóch synów, studentów , 
którzy przynoszą zaszczyt swoim rodzicom.

Małą tylko wzmiankę pośw ięcę jego kar- 
jerze prawniczej, p raktyka jego bowiem 
była niewielka i przynosiła małe dochody. 
Ze wszystkich prezydentów  Stanów  Zje­
dnoczonych Coolidge ma najmniejszy zasób 
ziemskich dóbr, w czem niema nic dziwnego, 
jeżeli zwrócimy uwagę, że od dwudziestego 
piątego roku życia niemal bez przerw y 
sprawował urzędy społeczne.

Jego praca społeczna, k tóra rozpoczyna 
się wyborem do rady miejskiej w N ort­
hampton w 1889 r. była długa i zmienna: 
pełnił on różne urzędy w tym mieście, był 
przez dwa lata burmistrzem, w 1907 r. wy­
brany został do Izby Gmin jako poseł ze 
stanu M assachusetts, w 1912-15 zaś do S e­
natu, gdzie w ciągu dwóch ostatnich lat 
był prezesem  Izby. W  1919 obrany został 
gubernatorem  Stanu, w listopadzie 1920 r. 
podczas urzędowania prezydenta H ardinga, 
w ice-prezydentem  Stanów Zjednoczonych, 
obecnie zaś zaszczycony został najwyższą 
godnością w kraju.

Rozpatrując jego poprzednią działalność 
społeczną i polityczną, zwraca uwagę fakt, 
że w przeciwieństwie do większości po lity­
ków Coolidge jest powściągliwym mówcą. 
Rzadko przem awiał w kołach, których był 
członkiem i rzadko wygłaszał mowy pu­
blicznie, w rozmowie potocznej zaś robił 
raczej wrażenie nieśm iałego, skrom nego 
człowieka, który mało mówi, lecz wiele 
wie.

Jego praca kilkunastoletnia na polu spo- 
łecznem  sprawia wrażenie, że Coolidge jest



spokojnym, dzielnym, cichym pracownikiem, 
który sumiennie i uczciwie w ypełniał swe 
obowiązki, wkładając w to minimum orygi­
nalności i rozgłosu. Można się też spodzie­
wać, że cechy te będą charakteryzowały 
również i obecną jego działalność.

Podobnie jak wielu ludzi, którzy nie po­
siadają daru wymowy, Coolidge ma zdol­
ność pisania: jego płynny, jasny styl, miły 
w czytaniu, przyciąga uwagę czytelników 
i wzbudza zainteresowanie. Ten właśnie ta ­
lent przyczynił się wiele między innemi do 
mianowania go w ice-prezydentem  w 1920 r.

Podczas, gdy Coolidge sprawował rządy, 
w stanie M assachusetts zdarzył się wypa­
dek, śledzony wszędzie z natężoną uwagą, 
jedyny tego rodzaju w Stanach Zjednoczo­
nych, a mianowicie strejk policjantów 
w Bostonie, największem mieście stanu 
M assachusetts. S trajk ten pozbawił miesz­
kańców Bostonu opieki praw a i wydał ich

wraz z dobytkiem  na łup złoczyńcom. Ko­
nieczna była szybka i energiczna akcja 
w celu opanowania sytuacji i powołania 
milicji. W  stanie, z którego Coolidge po­
chodził, powstały wówczas spory co do 
tego, czy należycie zlikwidował to zajście, 
lecz ze wszystkich innych części kraju, gdy 
kryzys minął i ogłoszono znaną jego pro­
klamację, zaczęły napływać wyrazy uzna­
nia, które wyrobiły mu sławę i zjecnały 
wszystkich obywateli, miłujących prawo 
i porządek. Sława i popularność, które 
wówczas zdobył, przyczyniły się wiele do 
powołania go na w ice-prezydenta, co na­
stąpiło wkrótce potem.

Można twierdzić z całą pewnością, że 
rządy C oolidge’a na stanowisku prezydenta 
nie będą może wielkie w swych zamierze­
niach, będą jednak spokojne, rozumne i kon­
serwatywne.

Charles C. Paine.

Duch organizacji amerykańskich.
(Memorjał Towarzystwa Techników Polskich w Ameryce).

W  P o lsce , gdz ie  p rzem ysł coraz  
w ięcej rozw ija  się  i tę ż e je , gdz ie  p o ­
w sta ją  liczne now e p rzed sięb io rs tw a , 
k tó re , aczko lw iek  rozw ijają się  dość 
pom yślnie i szybko , jed n ak  często  w o r­
gan izacji sw ej szw ankują, n a leży  zd a ­
niem  naszym  rozw ażyć i ew entua ln ie  
zastosow ać u d o sk onalen ia  zdoby te  dłu- 
g o letn iem  dośw iadczen iem  organizacyj- 
nem  w przem yśle  am erykańsk im . W  tym 
celu  zam ieszczam y poniżej c iekaw y m e­
m orjał T ow arzy stw a  techn ików  polskich  
w A m eryce , do tyczący  ta k  w ażnej 
sp raw y  w ydajności p rzem ysłu  po lsk iego .

„W  głębokim poczuciu łączności naszej 
z O jczyzną i gorącym  pragnieniu służenia 
jej naszem zdobytem  doświadczeniem, oraz 
pow odując się najlepszemi chęciami, ośmie­
lamy się przedstaw ić szereg uwag i spo­
strzeżeń w związku z omawianą obecnie na 
łam ach prasy polskiej, a tak bardzo palącą 
kw estją wydajności polskiego przemysłu 
państwowego.

W  okresie ostatnich kilkunastu lat w S ta­
nach Zjednoczonych Am eryki Północnej 
rozwinęła się nowa gałęź nauki technicznej 
pod nazwą Efficiency lub też Industrial En­
gineering, zastosowanie której dało bardzo 
dodatnie wyniki.

D la zorjentowania się w tej sprawie T o­
warzystwo zwróciło się do jednego z naj­
wybitniejszych inżynierów w tej dziedzinie, 
poniekąd jednego z pionierów  tej nowej 
nauki, p. J. P. Jordan’a, profesora kilku uni­

w ersytetów  i prezesa stow arzyszenia in­
żynierów amerykańskich, liczącego prze­
szło 3 tysiące członków. P r Jordan jest 
również autorem  książki, używanej jako pod­
ręcznik naukowy w tej dziedzinie Ł). N akre­
ślił on dla nas następujący szkic tej nauki:

„Industrial” względnie „Efficiency Engi­
n eer” jest to rzeczoznawca organizacji pracy 
przedsiębiorstw , w celu osiągnięcia maximum 
wydajności przy minimum pracy. Je s t on 
poniekąd lekarzem uzdrawiającym zarówno 
organizację, jak również m etody pracy.

Nauka ta  rozwinęła się wskutek trudno­
ści, powstałych z rozrostu przedsiębiorstw  
z małych jednostek w coraz większe. Roz­
rost ten podzielić można na następujące 
trzy okresy:

O kres pierwszy, w którym  kierownik 
stykał się bezpośrednio z każdą jednostką 
organizacji i całość była stale pod jego 
osobistym  nadzorem. W  tym okresie nie 
zachodziła potrzeba organizowania specjal­
nej kontroli.

O kres drugi, w którym  kierownik wsku­
tek  rozwoju przedsiębiorstw a nie jest w s ta ­
nie ogarnąć całokształtu swej organizacji. 
Potrzeba wprow adzenia systemu kontroli 
jest już odczuwaną, jednakże nie został on 
jeszcze wprowadzony.

„ C o s t A cco u n tin g  P rin c ip les  and P ra c tic e " , w y­
dane p rzez  R onald  P re s s  Co., New Y ork.



O kres trzeci, w którym  kierownictwo 
przedsiębiorstw a oparte jest na podstaw ie 
raportów  o każdej czynności i jej wynikach, 
zapewniając sprawiedliw ą i rzeczową admini­
strację poszczególnych działów i całości.

Kiedy przedsiębiorstw a były jeszcze nie­
wielkie, właściciel wiedział dokładnie, co, 
w jakim czasie i jakim kosztem  wytwarzano. 
Mógł on zapam iętać te  szczegóły bez trudu.

Z chwilą jednak, kiedy przedsiębiorstw o 
rozrosło się, pomiędzy kierownikiem głó­
wnym, a jego przedsiębiorstw em  stanął 
z konieczności rzeczy szereg podw ładnych 
mu kierowników. Jest też rzeczą zrozumiałą, 
że podw ładni nie zainteresowali się przed­
siębiorstw em  w takim stopniu, jak sam 
właściciel. W ynikiem tego stanu rzeczy było 
zamięszanie, spowodowane brakiem  system a­
tycznych raportów  o czynnościach, konie­
cznych przy wytwarzaniu i o jakości wy­
twarzanego produktu. Brak też było odpo­
wiednich raportów  w związku z produkcją 
w poszczególnych jej okresach wytwórczych, 
uwzględniających czas i materjał.

Tego rodzaju stan, istniejący w drugim 
okresie, był powodem powstania nowego 
zawodu, tak  zwanego Industrial Engineer. 
Rzeczoznawcy ci zajęli się głębszem  bada­
niem wytworu, jego istoty, budowy, rozpo­
wszechnienia, badaniem  nad najlepszym 
i nad najoszczędniejszym sposobem  wytwa­
rzania, odpowiedniem  magazynowaniem i wy­
dawaniem tow aru; czasem, w którym czyn­
ność powinna być wykonana. Dalej zaczęli 
rejestrow ać zużyty czas i porównywać go 
z czasem, przeznaczonym na wykonanie da­
nej pracy. C ała ta  analiza spowodowała 
nowy okres w rozwoju przemysłowym, z ko­
rzyścią nietylko dla samego przedsiębior­
stwa, iecz również dla pracowników, przez 
usunięcie m arnotrawstwa czasu i m aterjału 
i przez wyrób lepszego i bardziej jednoli­
tego produktu.

Podkreślić należy, że drugi okres rozwoju 
przedsiębiorstw  zaznaczył się wieloma nie­
porozumieniami i niesprawiedliwościami z po­
wodu braku odpow iednich statystyk, umo­
żliwiających kierownikowi stworzenie sobie 
dokładnego obrazu procedury fabrykacji. 
W ywoływało to ciągle niezadowolenie po­
między pracownikami, którego nie byłoby, 
gdyby prawda była znaną w każdym wy­
padku.

W  trzeciip okresie rozwoju prow adzenie 
przedsiębiorstw  jest zupełnie odmienne. 
Dzięki dokładnie prowadzonym raportom , 
zarząd jest zawsze ściśle poinformowanym, 
nietylko o czynnościach poszczególnych dzia­
łów, lecz w skutek odpowiedniej tabulacji 
także o wynikach pracy większości poje-

dyńczych robotników, w szczególności zaś 
bezpośrednich wytwórców.

W  tym okresie zarząd wie dokładnie 
o funkcjonowaniu całej organizacji, wie kto 
pracuje wydajnie, a kto nie. Korzysta z tego 
w równej mierze samo przedsiębiorstw o, 
jakoteż pracownicy. W ynagrodzenie ro b o t­
nika jest określane podług jakości p rodu­
ktu i stopnia jego zainteresowania w pracy. 
Cel ten osiąga się przez ustanowienie na­
gród za najlepsze wyniki. Prócz tego  oczy­
wiście na stanow iska bardziej odpow ie­
dzialne podm ajstrzych, majstrów i t. d. wy­
b iera się tych robotników, którzy najlepiej 
pracują jednak najbardziej znamiennym 
skutkiem sprawiedliwego obchodzenia się 
z pracownikami jest prawie zupełne usu­
nięcie niezadowolenia i ciągłego fermentu 
pomiędzy nimi.

lako dobry przykład wyników, uzyska­
nych na podstaw ie zasad wyżej podanych, 
służyć może jeden z największych zakładów 
wyrobów  gumowych w A m eryce. Instytucja 
ta  pow ołała rzeczoznawcę wydajności, który 
na podstawie dokładnych badań, nakreślił 
nowy plan produkcji i wprowadził odmienne 
zasady wynagrodzenia.

Tuż przed rozpoczęciem działalności tego 
eksperta, Towarzystwo postanowiło rozbu­
dować fabrykę w celu podwojenia produkcji. 
Dzięki jednak metodom wprowadzonym 
przez rzeczoznawcę organizacji, zdołano 
podnieść wytwórczość starych zakładów 
o 60% , bez potrzeby rozbudowy. Czysty 
dochód przedsiębiorstw a podniósł się rów­
nocześnie mniejwięcej w tym samym sto ­
sunku.

W ynik ten  osiągnięto głównie przez od­
powiednio uplanowaną organizację biegu 
czynności wytwórczych, zaopatrując w łaś­
ciwe miejsca w odpow iednie zapasy po­
trzebnego półfabrykatu. Równocześnie w pro­
wadzono w jednym z punktów krytycznych, 
który  zwykle wstrzymywał równy przebieg 
czynności wytwórczych, hojne nagrody za 
specjalny wysiłek w przezwyciężeniu tej 
przeciwności.

CZYNNIK LUDZKI

Bezsprzecznie najważniejszym czynnikiem 
powodzenia jest konieczność uświadom ienia 
sobie, że każda jednostka w organizacji 
jest przedewszystkiem  człowiekiem i po­
winna być traktow aną po lądzku. Z chwilą, 
gdy każdy pracownik od prezesa do za­
miatacza jest istotnie zainterespwanym  w swej 
pracy, jasną jest rzeczą, że mało będzie 
marnowania czasu lub m aterjału i wynika­
jącego stąd  podrożenia wytwórczości.
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Jakkolw iek zainteresow anie się p rzed ­
siębiorstwem  i dobra wola pracownika są 
najważniejszymi czynnikami powodzenia, 
trzeba go jednak uświadomić, że bez kie­
rowniczej ręki, bezwzględnego posłuchu i ści­
słego wykonania instrukcyj, powodzenie nie 
będzie zapewnione. Połączenie tych Wszyst­
kich czynników jest dopiero rękojmią osią­
gnięcia pożądanych wyników.

Przykładem  jest jedna z największych, 
jeśli nie największa fabryka obuwia w A m e­
ryce, pod firmą Endicott Johnson Co. N ie­
dawno tem u prezes tego przedsiębiorstw a 
p. Johnson, wzbudził żywe zainteresow anie 
w am erykańskich sferach przemysłowych. 
O św iadczył on że dzięki sprawiedliwemu 
i uczciwemu obchodzeniu się z pracow ni­
kami, dobrej płacy i stałem u zwracaniu 
uwagi na warunki hygieniczne, uprzyjem ­
niające pracownikom  wykonanie ich obo­
wiązków, nie było w ciągu ostatnich lat 
trzydziestu ani jednego strajku albo innych 
przykrych zajść. Drugim podobnym  przy­
kładem  jest znana na rynku światowym 
firma Dennison M anufacturing Co.

W obu wypadkach kładziono szczególny 
nacisk na wychowanie pracow nika i orga­
nizację p rzedsięb io rstw aj[na zasadzie wy­
tycznych opisanych poprzednio.

K IE R O W N IC T W O  PRZED SIĘBIO RSTW A

Do niedaw na było ustalonem przekona­
nie, że główny kierownik musi przede- 
wszystkiem znać każdy techniczny szcze­
gół wytwórczości swego przedsiębiorstw a. 
D ośw iadczenie jednak w organizacjach p ro ­
w adzonych dziś najlepiej, wykazało nie­
słuszność tego tw ierdzenia. Jeżeli nawet 
główny kierow nik jest wyszkolony techni­
cznie, to  okazało się, że powodzenie p rzed­
siębiorstw a przypisać należy raczej jego 
um iejętności prow adzenia organizacji w kie­
runku harmonijnym dającym  najlepsze wyni­
ki; potrzeba tu raczej znajomości funkcjo­
nowania człowieka i jego psychologji, niż 
funkcjonowania maszyny.

O rganizację każdą należy zatem  budować 
i prowadzić ku skoordynowaniu i powiąza­
niu wszystkich czynności, tak by zarówno 
techniczna strona, jakoteż elem ent ludzki 
tworzyły harmonijną całość.

N atura ludzka w zasadzie jest tą  samą 
wszędzie. Am eryka używa skutecznie powy­
żej wymienionych m etod organizacji, pomi­
mo, że robotnik jej rekrutuje się ze wszyst­
kich narodów świata. Jako dowód, że cho­
dzi tu o system, a nie o materjał, służyć 
może nasz robotnik polski, k tóry w A m e­
ryce w krótce po przyjezdzie pracuje o wie­

le intensywniej, interesuje się swą pracą 
i jest dumnym z niej, a co najważniejsze,, 
znajduje w niej zadowolenie a nawe szczę­
ście. Jak  wszystkim wiadomo, robotnik pol­
ski po powrocie z Ameryki do Polski chwali 
sobie nadzwyczaj Am erykę i w bardzo wielu 
w ypadkach do niej pow raca. Dawano nam 
przykłady, gdzie podczas tego rodzaju reor­
ganizacji w fabryce, zatrudniającej przew a­
żający procent Polaków, jako robotników, 
zyski przedsiębiorstwa powiększyły się w 
czwórnasób, przy tej samej lub nieznacznie 
zwiększonej produkcji. P rocent robotników 
polskich ulegał różnym zmianom, był jednak 
okres, gdy doszedł do 70%  ogólnej liczby 
pracowników.

Jeżeli pragniemy postawić przemysł polski 
na stopie zdolności wytwórczej przemysłu 
am erykańskiego, możemy dojść do tego celu 
tylko podobnemi drogami, jakiemi doń do­
szły Stany Zjednoczone.

Jak zaznaczyliśmy na w stępie niniejszego 
memorjału, nauka obejm ująca to pole „in- 
żynierji ludzkiej", wyspecjalizowała się dzię­
ki sprzyjającym okolicznościom najbardziej 
w Stanach Zjednoczonych. W yrobił się tu 
szereg specjalistów o wielkiem doświadcze­
niu opartem  na pracy zarówno w mniej­
szych jak i największych zakładach. Jeden 
i ten sam rzeczoznawca organizacji reo rga­
nizował z powodzeniem czy to fabrykę wy­
robów tytoniowych, chemikalji, hutę żelazną, 
i. t. d., czy to firm yltransportow e, wielkie 
domy tow arowe lub nawet poczty rządowe.

Do przeszczepiania tych m etod na grunt 
polski prowadzą dwie drogi. Jedna, jest to 
przysłanie do Ameryki odpowiednio uzdol­
nionych ludzi celem zapoznania się z temi 
metodami.

D ruga droga, odpowiedniejsza dla rozwią­
zania zadań chwili bieżącej, jes t to spro­
wadzenie jednego lub kilku specjalistów tej 
gałęzi do Polski i wyzyskanie ich dośw iad­
czenia i um iejętności w miejscach ku temu 
najbardziej podatnych.

W obec tego, że największym dziś w Pol-' 
see ] przedsiębiorcą jest Państwo Polskie, 
Towarzystwo nasze poczuwa się do obo>- 
wiązku obywatelskiego poddania pod światłą 
rozwagę Rządu zrobionych na gruncie ame­
rykańskim spostrzeżeń i dośw iadczeń i ofia­
ruje gotow ość swoją do wszelkich usług 
w tym kierunku.

D oradcza czynność pułkownika A. B. Bar­
bera  na polu techniki kolejowej, ekspertów  
angielskich przy organizacji policji, służyć 
może jako dowód, że m etody zagraniczne 
łatwo i skutecznie dadzą się przeszczepić 
na grunt polski, o ile są odpowiednio za­
stosowane.



C ała działalność inżyniera H erberta  Hoo- 
vera i jedyne w historji wyniki jego pracy 
na wszelkich polach oparte  są na wyżej 
wymienionych m etodach organizacji.

Nie należy również pominąć okoliczności, 
że w wypadkach, gdzie dane przedsiębior­
stwo potrzebuje dodatkow ego zagranicznego 
kapitału, kapitał am erykański daleko ch ę t­
niej zainteresow ałby się niem, gdyby można 
mu przedstaw ić sprawy na podstaw ie rapor­
tu  i p racy organizacyjnej am erykańskiego 
rzeczoznawcy.

Towarzystwo Techników  i Handlowców 
Polaków w A m eryce już sobie zjednało po ­

moc Zjednoczenia A m erykańskich Towa- 
warzystw Inżynierskich (Federated  A m eri­
can Engineering Societes), którego jednym 
z dyrektorów  jest H oover. Jesteśm y pewni, 
że znajdziemy również chęć współdziałania 
organizacji zarówno ściśle am erykańskich 
jakoteż polsko-am erykańskich jak np. Am e- 
rykańsko-Polska Izba Handlowa,

Tow arzystw o nasze dumnem będzie, jeżeli 
garść uwag powyższych rzucona w chwili 
projektow anych reorganizacji przedsiębiorstw  
państwowych wywoła zainteresow anie mia­
rodajnych czynników i doprowadzi do kon­
kretnej akcji."

Produkcja obuwia maszynowego w Stanach Zjednoczonych.
D z ięk i u p rzejm ości W ydziału  

E k o n o m i c z n e g o  M in isters tw a  
S p raw  Z ag ran iczn y ch  o trzy m a ­
liśm y c iekaw e dane  do ty czące  
p ro d u k c ji obuw ia m aszynow ego 
w S tan ach  Z jednoczonych, z e b ra ­
ne p rzez  w icek o n su la t po lsk i 
w S t. Louis, k tó re  poniżej w ca ­
łości p rzy taczam y .

Daleka droga prowadzi od izdebki zajmo­
wanej przez szewca amerykańskiego w po­
łowie przeszłego stulecia do kolosalnych 
gmachów betonowych, w których obecnie 
mieszczą się zwykle fabryki obuwia, chociaż 
dotychczas jeszcze nieraz możemy spotkać 
domki wybudowane przez drobnych przed­
siębiorców  szewckich 50-60 lat temu, które 
przetrw ały do obecnego wie.cu betonu 
i stali.

W  obecnych czasach przemysłowiec za­
mierzający założyć fabrykę obuwia szuka dla 
niej miejscowości mającej dobre połączenia 
kolejowe, za pośrednictw em  których mógłby 
na najdogodniejszych warunkach otrzymy­
wać potrzebne mu surowce i dostarczyć 
odbiorcom gotowy produkt. Z punktu wi­
dzenia reklamy przem ysłowiec stara  się wy­
budować swoją fabrykę w dobrze znanym 
centrze przemysłowym. C zęsto w ładze lo­
kalne zwalniają nowo-założone przedsiębior­
stwo przemysłowe od wszelkich podatków  
kom unalnych w celu zwerbowania nowej 
fabryki na swój teren.

Jedną z najważniejszych rzeczy dla fabry­
kanta obuwia jest zabezpieczenie sobie do­
statecznej ilości robotników niezależnie od 
konkurencji innych wielkich przemysłów, 
częstokroć lepiej płacących robotnikom . Dla 
tego  też spotykam y w A m eryce tak w ybit­
nie jednostronnie przemysłowe miasta, p ra­

wie wyłącznie produkujące obuwie, jak 
J ®ro c^ on w Stananie M assachusset. 

Zakłady przemysłowe produkujące obuwie 
w dużych m iastach o wielostronnie rozw i­
niętym przemyśle w znacznym stopniu nie­
domagają. od niestałości zatrudnionych ro ­
botników. Zakłady przem ysłow e w m ałych 
miastach i poza obrębem m iast w znacznym 
stopniu pokrywają swoje zapotrzebow anie 
sił roboczych na wsi i korzystają ze stosun­
kowo małej ruchliwości i z większej stałości 
wiejskiego robotnika. W ielkie fabryki obu­
wia zwykle wynajmują robotników, którzy 
poprzednio wprawili się do swojej pracy 
w mniejszych podobnych zakładach.

Typowa fabryka obuwia w obecnych cza­
sach znajduje się w bezpośredniej bliskości 
głównej linji kolejowej lub też bywa połą­
czona z m ą bocznicą, a także w bezpośre­
dniej bliskości miejscowej głównej arterji 
ruchu pieszego i kołowego. Zwykle w tyle, 
za głównym budynkiem znajduje się nieraz 
znacznych rozmiarów park z ławkami dla 
wypoczynku robotników  fabrycznych pod­
czas przerw w robocie. Klub robotniczy 
i boisko sportow e normalnie też tu się znaj­
dują dla dostarczenia urozmaicenia w mo­
notonnym życiu robotniczym. W szystkie te  
udogodnienia, wraz z wieloma innymi, w zna­
cznym stopniu przyczyniają się do zaciśnie- 
ma spojm pomiędzy fabryką, a jej pracow ­
nikami, przyczyniają się do rozwinięcia uczu­
cia u robotników, że fabryka w której p ra­
cuje jest jego drugim domem i pobudza 
dumę robotnika, że pracuje w tak dobrze 
uposażonej fabryce, a to jest bardzo waż- 
nym czynnikiem zdliżenia się pracodaw cy do 
pracownika. Tym sposobem  wielki przem ysł 
staje się czynnikiem pobudzającym  socjalny



i osobisty postęp robotnika, przeciw działa­
jąc zarazem agitacji przewrotowej.

Zwróćmy uwagę na sam budynek fabry- 
cznymajwiększe wrażenie sprawi zapewne 
jego ogrom i masywność, mnogość i wiel­
kość okien, pomiędzy którymi betonow e 
ściany stanowią jakby tylko ramy. Całość 
jego składa się ze stalowych wiązań przy­
krytych cementem. To są typowe, standary­
zowane kontury budynku fabrycznego, wy­
pracow ane długoletnim  doświadczeniem przy 
budow ie najbardziej odpowiednich gmachów 
dla fabryk obuwia mechanicznego. Jaknaj- 
więksża ilość światła wewnątrz jest najwa­
żniejszym dążeniem przy budowie. Szerokość 
budynku, rzadko przekracza 50 stóp angiel­
skich tak, ażeby światło mogło bez prze­
szkód dosięgnąć do środka hal fabrycznych. 
Szerokość ta  jest całkiem wystarczającą dla 
pom ieszczenia wzdłuż hal potrzebnych ma­
szyn z wyzyskaniem każdej stopy kwadra­
towej. Typem  dość rozpowszechnionym w Eu­
ropie są jednopiętrow e gmachy fabryczne 
ze światłem z góry, dozwalające na dowolną 
szerokość gmachów. Przemysłowcy am ery­
kańscy, zniewoleni do oszczędzania kolosal­
nych wydatków  na drogie place fabryczne, 
starają się o wyzyskanie dla oświetlenia 
bocznych ścian gmachu, budując wielopię­
trowe gmachy, zwykle jednak wyzyskując 
możność otrzymania światła z góry na naj­
wyższym piętrze. W ymiary długości typo­
wego gmachu wynoszą zwykle 300 stóp 
angielskich, a wysokość rzadko przekracza 
4 p iętra. Czasami do głównego gmachu są 
dodane skrzydła o podobnych wymiarach. 
D ługość gmachu jednak zależy od wielkości 
produkcji danego przedsiębiorstw a i czasa­
mi dochodzi do pół mili angielskiej. Te ko­
losalne przedsiębiorstw a zatrudniają do pię­
ciu tysięcy robotników, z produkcją dzienną 
do 20 tysięcy par obuwia. Nieliczne fabryki 
mają czasem po osiem i więcej pięter, wy­
sokość ta  jednak jest spowodowana albo 
koniecznością ograniczenia się do małej par­
celi lub też jest przeżytkiem  z poprzednich 
lat, kiedy zestandaryzowany czteropiętrow y 
typ zabudowań fabrycznych jeszcze nie był 
rozpowszechniony.

M otory zapędow e normalnie znajdują się 
w oddzielnym jednopiętrowym  gmachu. Para 
jes t dotychczas jednym z głównych źródeł 
siły i ciepła w wielu fabrykach, zaś elektry­
czność — źródłem oświetlenia, chociaż już 
znaczna ilość fabryk przeszła na użycie jako 
siły motorniczej elektryczności, uposażając 
prawie każdą obrabiarkę w m otor elektry­
czny lub też łącząc pewną grupę maszyn 
z jednym motorem. Budynki fabryczne bez 
wyjątku są uposażone automatycznymi po-

żaro-ostrzegaczam i, ciężarowymi i osobowy­
mi windami i stalowymi schodami na w ypa­
dek pożaru. Każdy robotnik posiada w blis­
kości swego m iejsca pracy szafkę zamykaną 
na swoje osobiste rzeczy. Na każde kilka­
dziesiąt robotników są odpowiednio urzą­
dzone m iejsca sanitarne. W arsztaty  są upo­
sażone w wachlarzowe system y wypom po­
wujące kurz i odpadki przy maszynach obrzy­
nających i przy w ykańczarkach w różnych 
oddziałach. O dpadki te  są przepom powywa­
ne do zbiornika w pobliżu budynku zawie­
rającego paleniska maszyn zapędowych, gdzie 
byw ają spalone. C zteropiętrow e zabudow a­
nia fabryczne bezwarunkowo najlepiej nadają 
się dla fabryk produkujących obuwie, a to 
ze względu na ciągłość produkcji. Cztery 
piętra pozwalają na kolejne rozmieszczenie 
sześciu głównych oddziałów fabrycznych 
i głównego biura fabrycznego. O ddział skór 
podeszwowych zajmuje parter. O ddziały skór 
na wierzchy i oddział maszyn do szycia 
wierzchów zajmują najwyższe piętra, dokład­
na robota w których wymaga jaknajwiększą 
ilość światła. Tutaj się przykrawuje wierzchy 
i podkładki do wierzchów, robotnicy zeszywa- 
ją je razem i wierzchy już gotow e do przyszy­
cia podeszwy idą na trzecie piętro, gdzie 
się odbyw a właściwa budowa butów. W y­
kańczanie, pakowanie i wysyłka odbyw a się 
na drugim piętrze. Ogólne biura fabryczne 
normalnie bywają rozmieszczone na drugim 
i trzecim  piętrze, zaś zarządy poszczegól­
nych oddziałów w bezpośrednim  ich sąsie­
dztwie. Bardzo wielkie zakłady, niem ogące 
się pom ieścić w jednym gmachu, zostają 
rozmieszczone w grupie budynków ułożonych 
koncentrycznie do wspólnego ośrodka, któ­
rym jest zazwyczaj najstąrszy budynek lub 
też zarząd fabryki. Przy tym podziale każdy 
oddział normalnie mieści się w oddzielnym 
gmachu. Sąsiednie, ciążące ku dużej fabryce 
place z czasem przeistaczają się w przed­
mieścia fabryczne, przyczem n' ; . w łaści­
ciel fabryki przyjmuje aktywny udział przy 
finansowaniu domków robotniczych, czy to 
udzielając robotnikom nisko procentow ych 
pożyczek na budowę własnych domków, 
czy wręcz sami takowe budują i po '^m  
odsprzedają robotnikom na łatw ych warun­
kach spłat. Robotnicy zatrudnieni przez fa­
brykę, nieraz parę członków jednej i tej 
samej rodziny, starają się zamieszkać jak- 
najbliżej swego warsztatu pracy. Przy odle­
głym zamieszkaniu koszta przejazdu do fabryki 
stanowią poważną pozycję w budżecie robotni­
ka. O prócz tego fabrykant zawsze gotów  jest 
oddać pierszeństwo robotnikowi zam ieszkałe­
mu w blizkości fabryki, przypuszczając słu­
sznie, że taki robotnik będzie bardziej stałym.



Obecne rozmiary przemysłu obuwia 
fabrycznego.

O becne rozmiary przemysłu obuwia fabry­
cznego w Stanach Zjednoczonych są zaiste 
imponujące, szczególnie jeśli przyjmiemy pod 
uwagę, że wszystkie teraźniejsze wielkie fa­
bryki datują swoje powstanie najwyżej od 
ćwierć wieku wstecz. Fabryki powstałe nad 
Atlantykiem (Nowa Anglja), najstarsze, co­
raz bardziej rozszerzały i udoskonalały swoją 
produkcję i, chociaż dotychczas punkt cięż­
kości tego przemysłu utrzymał się nad A t­
lantykiem, jednak powstał cały szereg po­
tężnych fabryk dalej ku zachodowi. Jednym 
z najważniejszych centrów tego przemysłu 
w Stanach zachodnich jest obecnie miasto 
St. Louis (główne fab ry k i: „International 
Shoe M anufacturing C o .“, „Brown Shoe 
C o.“, „Johnson Shoe C o .“ i wiele innych).

Największy rozrost przemysłu obuwia fa­
brycznego w Stanach Zjednoczonych przypada 
na lata od 1904 do 1909. Był to okres-tak 
zwanego „boom‘u “ amerykańskiego, po któ­
rym nastąpiły lata nadprodukcji, ogranicze­
nia, przystosowania się do wymogów rynku 
zbytu. O kres ten trwał do roku 1914, kiedy 
nastąpiło nowe ożywienie, związane z kolo­
salnym zapotrzebowaniem na obuwie, wy- 
wołanem przez wojnę wszechświatową. 
W  wielu wypadkach olbrzymi swój rozwój 
fabryki zawdzięczają inwestycjom kapitali­
stów, którzy szybko zrozumieli możność 
wielkich zarobków w zmechanizowanym, ma­
sowym produkowaniu dobrego obuwia. W  in­
nych wypadkach fabryki te zawdzięczają 
swoje powstanie i rozwój energji i przed­
siębiorczości drobnych szewców, którzy sto­
pniowo zdołali rozwinąć swoje drobne za­
kłady aż do obecnych wielkich rozmiarów 
współczesnej fabryki.

Stosownie do ostatniego cenzusu przemy­
słowego z roku 1919 w Stanach Zjednoczo­
nych było 1.449 zakładów fabrycznych, p ro­
dukujących obuwie. K apitał inwestowany 
w tym przemyśle wynosił $ 580.625.075. 
Liczba osób zatrudnionych 237.107. O d  
tego  czasu znacznie wzrósł tak kapitał inwe­
stowany, jak i ilość osób zatrudnionych, k tó­
rych obecnie pracuje w tym przemyśle 
przeszło ćwierć miljona.

Głównymi Stanami, produkującymi fabry­
czne obuwie są według kolejności wielkości 
produkcji S tany: M assachusset,- New-York, 
Missouri, New-Hampshire, Ohio, Pennsyl­
vania, Maine.

Miasto Boston prowadzi największy na 
świecie hurtowny handel obuwiem, Chicago 
jest największym w świecie centrum handlu 
niewyrobionymi skórami.

Eksport obuwia ze Stanów  
Zjednoczonych.

Eksport gotowego obuwia ze Stanów Z je­
dnoczonych datuje się dopiero od 15 lat 
i wkrótce doszedł do pokaźnych rozmiarów. 
Głównymi rynkami zbytu są południową 
Ameryka, Kanada, Kuba. E ksport do Eu­
ropy po wojnie wszechświatowej znacznie 
spadł. W  roku 1922 wywieziono ogółem 
5.532.933 par obuwia na sumę $ 12.524.537. 
Do Polski i do G dańska importowano ze 
Stanów Zjednoczonych w roku 1922 2.537 
par obuwia na sumę $  12.359.

Rozwój reklamy w przemyśle 
obuwia fabrycznego.

Rozwój reklamy i ogłaszania wyrobów 
fabryk obuwia datuje się od roku 1866, 
kiedy jeden z przemysłowców ówczesnych, 
John H. Hanan pierwszy rozpoczął wybijać 
na każdej parze, wyrobionej przez swoją 
fabrykę obuwia markę fabryczną, tym sa­
mym przygotow ując pole do dalszej reklamy 
za pomocą ogłoszeń, pamfletów. W  ślad za 
nim poszli inni fabrykanci, przekonawszy 
się w krótce, jak potężnym  bodźcem  dla 
zwiększenia- ilości sprzedawanego towaru 
jest umiejętnie poprowadzona reklama. Kon­
kurencja zmusiła fabrykantów do ulepszenia 
umieszczanych ogłoszeń, k tóre zostały do­
prow adzone do obecnej perfekcji z chwilą 
wynalezienia sposobu trójbarw nego druku. 
O gólna suma, wydatkow ana na cele rekla­
mowe przez przemysł obuwia fabrycznego 
w Stanach Zjednoczonych w roku 1920 wy­
nosiła $ 22.295.895.

Organizacja przemysłu obuwia fabry­
cznego i przemysłów pokrewnych.
Przemysł obuwia fabrycznego i przem ysły 

pokrewne w Stanach Zjednoczonych są zje­
dnoczone w potężne organizacje, mające na 
celu poparcie tych przemysłów i ich rozwój, 
tak  lokalny, jak i ogólny. Niżej podane są 
nazwy organizacji, obejm ujące całe Stany 
Zjednoczone i mające w każdem ważniej- 
szem centrum swoje oddziały. W  wielu wy­
padkach dyrektorow ie tych organizacji są 
rozproszeni po całych Stanach Zjednoczo­
nych, zbierając się tylko od czasu do czasu 
na posiedzenia ogólne.

National Boot and Shoe M anufacturers 
A ssociation of the U nited S tates, Boston, 
Mass.

National Leather and Shoe Finder A sso­
ciation, 878 A rcade Bid., St. Louis, Mo.

N ational A ssociation of Importers of H i­
des and Skins, 41 Park Row, New-York, 
N. Y.
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National H ide Dealers Association, C hi­
cago, 111.

National Shoe W holesalers Association 
of the U nited S tates, 127 Duane S tr., New- 
York, N. Y.

National Shoe Retailers Association of 
the U nited S ta tes of Am erica, Philadelphia, 
Pa.

National Shoe Travelers Association, 207 
Essex Str., Boston, Mass.

National A ssociation of Superintendents 
and Forem en, 307 Essex Str., Boston, Mass.

Każda z powyższych organizacji jest nad­
zwyczaj ruchliwą i doskonale poinformo­
waną, z chęcią też udzielają one wszelkich 
informacji i wskazówek. Byłoby bardzo pożą- 
danem, aby odpowiednie koła zainteresowane 
w Polsce zawiązały z tymi organizacjami 
bezpośrednią korespondencją we wszelkich 
sprawach, dotyczących importu i eksportu 
obuwia i skór między Polską a Stanami 
Zjednoczonymi. C ała korespondencja z ko­
nieczności musi być prowadzona w języku 
angielskim.

Tabela porównawcza przemysłu obuwia fabrycznego w Stanach Zjednoczonych 
za lata 1909, 1914 i 1919.

1919 1914 1909

Ilość zakładów  przemysłowych . . . 1449 1.335 1.343
Ilość osób z a tr u d n io n y c h ....................... 237.107 210.348 200.847

„ właścicieli i członków firm . . 883 1.090 1.218
„ urzędników . . . . . . . . 25.175 17.703 14.513
„ ro b o tn ik ó w ......................................... 211.049 191.555 185.116
„ sił koni parow ych . . . . . 120.632 100.232 85.896

Kapitał inwestowany ................................... 1580.625.075 $254.590.832 $197.090.344
Pensje i p łace robotników  . . . . $268.859.576 $128.623.475 $109.646.165
Zapłacono za robotę wykonaną, poza 

fabryką a k o rd o w o ................................... 1.930.544 $ 1.500.381 $1.811.706
Kom orne i podatki ................................... $25.160.589 $3.521.773 $2.436.145
Koszt zużytych m aterjałów . . . . $715.269.315 $310.356.586 $277.467.743
W artość w yprodukow anego obuwia $1.155.041.536 $501.760.458 $442.630.726
W artość w yprodukow anego obuwia 

mniej w artość zużytkowan. majerjałów $439.772.121 $191.403.872 $165.162.983
Ilość par wyprodukow anego obuwia . 331.224.628 292.666.463 285.017.181

D O  C Z Y T E L N I K Ó W

R osnące z  dniem  k a żd y m  zaivrotnie ceny p a p ieru , robocizny d ru ka rsk ie j, k lisz  oraz kosztów  a d m in i­
s tra c ji zm u s iły  i  nas do podw yższen ia  ta k  ceny p re n u m e ra ty  j a k  i  num eróic po jed yń czych  „ A m eryk i" . 
P odicyżka  ta  w  s to su n ku  do p o d w y że k  stosoicanych p rze z  inne p ism a  p o lsk ie  je s t  bardzo n ieznaczna  tak, 
że „A m e ry k a “ jes t na d a l n a jta ń szem  czasopism em  iv Polsce.

O trzym yw ane z  n a jro zm a itszych  s tro n  słowa u zn a n ia  d la  „ A m eryk i"  oraz stale zw iększa jąca  się
liczba C zyteln ików  i  P rzy ja c ió ł p ism a  naszego są n a m  bodźcem i  zachętą do da lsze j icy trw a łej p ra c y  w tych  
ciężkich w arunkach  nad jego stopniow em  rozszerzan iem  i  u lepszaniem .

N ie podołam y jed n a k  p ię trzą c y m  się na  ka żd ym  kro ku  trudnościom  i  nie będziem y m ogli spełnić nale­
życie  zadan ia  sicego bez pom ocy i  luspółpracy C zytelników  i  P rzyjació ł p ism a  naszego ta k  w Polsce ja k
i  w S ta n a ch  Z jednoczonych.

O tą  pom oc i  icspółpracę p ro s im y  u p rzejm ie  w szys tk ich  P rzy ja c ió ł „ A m e ry k i" . P r zy  odrobinie dobrej 
woli, k a żd y  na m  pom óc może: jed n i p rzez jed nan ie  now ych p renum era torów  i  czytelników ; in n i  p r z e z  
za s ila n ie  tek i red a kcy jn e j a r ty k u ła m i i  fo to g ra fja m i, które m a ją  ja k iko lw iek  zw iązek z  zadaniem  p ism a
naszego.

W Y D A W C Y .
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AMERYKAŃSCY PRZYJACIELE POLSKI.
i.

H . S. D E M A R EST.
W icep rezes  A m . Polsk ie j Izby H andlow ej w Nowym  Jo rk u , d y re k to r  firm y 
G reen e , T w eed  & C o, odznaczony o rd erem  Polon ia  R e s titu ta  V klasy.

Organizacja Polaków w Stanach Zjednoczonych.
Psychologja amerykanów i ich ustrój pań- wana, robotnik uczy się system atyczności 

stwowy wpływa bardzo na tak zwaną imi- i produkowania jaknajwięcej i najlepiej 
grację europejską, a tern samem i na masy przy jaknajmniejszmy wysiłku. W  ten spo-
polskie znajdujące się w !Am eryce. Dlatego sób pow stają przy każdem zajęciu t. zw.
to w prost niezrozumiałem jest w Polsce ;obotnicy wykwalifikowani i tacy zrzeszają
i wydaje się niejednemu fantastyczną bajką, >ię dla najlepszej obrony swoich interesów ,
że Polonia am erykańska posiada olbrzymią co do warunków pracy, asekuracji wzajem-
w prost ilość pism codziennych i tygodnio- nej i wogóle samopomocy. O r£fanizacie t a"
wych, że istnieją organizacje, liczące setki kie z zasady unikają prowadzenia polityki,
tysięcy członków i że Polacy są zorganizo- a naw et jeżeli są tego rodzaju prądy, to
wani w karną całość. O toczenie zaś i wpływ niejednolite. Głównym ich celem jest czu-
życia amerykańskiego wywiera przedewszy- wanie nad interesami swojej własnej gałęzi
stkiem ten dodatni skutek, że em igrant pracy. Pod tym względem różnią się zasa-
europejski bez wyjątku automatycznie uczy dniczo od związków zawodowych w Polsce,
się pracować, szanować pracę i cenić czas które starają się dopiąć swego celu akcją
do tego stopnia, że w najprostszym umyśle strajkową, ugodową, albo akcją polityczną
i duszy robotnika powstaje dziwny niepokój w Sejmie. Dążenia związków robotniczych
wtenczas, gdy znajdzie się bez zajęcia, i czu- w A m eryce różnią się tern od naszych, że akcja
je się opuszczonym, jakąś parszywą owcą i żądania ich są obliczone na doraźne polepsze-
w ruchliwem mrowiu pracowitem , produku- nie bytu, a mniej są zainteresowane prze-
jącem i zarabiającem. prowadzeniem ewent. rewolucji społecznej.

Wynikiem zaś tego bywa że praca w Ame- Tak samo Polacy w Am eryce, przeważnie
ryce w każdym odcieniu jest specjalizo- robotnicy, nauczyli się w związkach amery-
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kańskich, tworzyć również swoje własne 
związki których jedynym celem jest wyłącz­
nie obrona interesów swoich członków i mo­
żliwie polepszenie ich bytu.

D latego związki polskie posiadają swoje 
własne towarzystwa ubezpieczeń przeciwko 
chorobie, kalectwu lub śmierci, mają rów­
nież swoje związki atletyczne, biblioteki, kursy 
dokształcające, towarzystwa śpiewacze, d ra­
matyczne, a naw et posiadają swoje własne 
związki zawodowe t. j. w dzielnicach gdzie 
p rocen t Polaków zatrudnionych w danym 
przem yśle jest wyjątkowo wysoki.

Każda organizacja ma swój organ p ra­
sowy, który troszczy się specjalnie 
o swoich członków. Tem się tłómaczy 
fakt, że pośród pism obcojęzycznych p ra­
sa polska zajmuje drugie miejsce i jest fak­
tem znamiennym, że niektóre pisma polskie 
w A m eryce mają większą cyrkulację pośród 
czteromiljonowej Polonji, aniżeli najpoważ­
niejsze pisma w Polsce. Pomimo, że prasa 
polska uwzględnia na swoich szpaltach ko­
nieczność warunków miejscowych, podkre­
ślić należy, że była ona zawsze tem, co nie 
pozwoliło polskiemu emigrantowi zapomnieć 
o rodzinnym kraju i podtrzym ywała zawsze' 
bez różnicy zapatryw ania gorący patryjo- 
tyzm. D latego też śmiało można pow ie­
dzieć, że tylko dzięki organizacji Polaków 
w A m eryce i ich patryjotyzmowi powstała 
w chwili potrzeby armja, k tóra przebyła oce­
an, aby bić się we Francji i Polsce o nie­
podległość ojczyzny.

Poza organizacjami zawodowemi, patry- 
jotycznemi i t. p. Polacy w A m eryce mają 
jeszcze jeden tradycyjny środek sku­
piania się, a tym jest parafja i kościół 
polski. Trzeba przyznać, że prawie w każ­
dej parafji znajduje się szkoła pblska, utrzy­
mywana kosztem miejscowego wychodźtwa, 
aby nie dopuścić do zapomnienia języka 
ojczystego. Zaznaczyć trzeba, że kościoły 
polskie dzielą ^się na dwie części: t.j. rzym­
sko-katolicki i kościół narodowy polski. 
Jedną z głównych przyczyn powstania Koś­
cioła narodowego w A m eryce była znikoma 
ilość biskupów polskich, w braku których 
radzili biskupi niemcy i irlandczycy. Ci 
ostatni nadużywali ofiarności polskiej czę­
stokroć na szkodę interesów  narodowych 
polskich i wbrew intencji ofiarodawców.

Jak nas informują, obecnie toczą się per­
traktacje o zwiększenie ilości biskupów 
polskich, co z pew nością wpłynie na zmianę 
obecnych stosunków kościelnych.

Liczni reem igranci, którzy po wojnie przy­
byli do Polski, wskutek dezorganizacji oraz 
braku planowej opieki i pomocy ze strony 
rządu naszego, nieinformowani dostatecznie

. U

0 tem gdzie i jak winni swoje warsztaty 
pracy w kraju zakładać, mienie przywiezione 
bezpiecznie ulokować itp., nieuświadomieni, 
że będą musieli zwalczać rozmaite trudności
1 niedomagania, które przecie musiały istnieć 
w kraju, który świeżo zaczął się organizo­
wać i przeszedł ciężką kilkuletnią w ojnę— 
potracili dorobki swoje i stali się w bardzo 
wielu przypadkach w prost nędzarzami roz­
goryczonymi i złorzeczącymi Polsce. Dlatego 
to wielu Polaków, którzy przyjechali do 
Polski, powróciło do Stanów Zjednoczo­
nych z pewnem uprzedzeniem , niejednokro­
tnie niesłusznem, gdyż bez uwzględnienia 
okoliczności w jakich się Polska znaj­
duje. Z drugiej strony należy podkreślić, 
że niejednokrotnie remigranci, którzy wró­
cili z pieniędzmi do Polski, zabierali się do 
interesów, o których mieli słabe pojęcie 
i do prowadzenia których nie mieli żadnych, 
lub tylko znikome kwalifikacje. Rezultat 
był do przewidzenia. Zaznaczyć również 
należy, że wielu Polaków wyszło na tem 
bardzo dobrze, gdyż umieli zastosować swoje 
doświadczenie i fachowość na polskim 
gruncie.

Informowanie zatem reem igrantów w spo­
sób racjonalny jest bardzo pożądane, a na­
wet konieczne tak, iż to winno być zada­
niem związków i klubów polskich na te re ­
nie amerykańskim, które współpracując 
z władzami polskiemi w Am eryce, mogłyby 
zapewnić jaknajściślejszą organizację i naj­
troskliwszą- opiekę nad powracającymi do 
ojczyzny.

Jest jednakże wielka ilość Polaków, 
którzy pozostają w Stanach Zjednoczonych 
i przypuszczalnie nie wrócą do kraju. Ci 
muszą myśleć nietylko o obronie i p ielę­
gnowaniu swoich tradycji i kultury polskiej, 
ale również o wypełnieniu obowiązków, ja­
ko dobrzy obywatele Ameryki i dlatego 
skupiają się coraz więcej w odpowiednich 
organizacjach.

W  większych m iastach amerykańskich 
Polacy tworzą coraz więcej klubów poli­
tycznych celem organizowania głosów pol­
skich w dzielnicach, gdzie ilość obywateli 
am erykańskich pochodzenia polskiego jest 
znaczna, a nawet często przeważająca. Tym 
się tłomaczy, ze Polonja posiada pewien 
procent posłów do zgrom adzenia narodo­
wego, do sejmików stanowych i rad miast, 
Fakt ten jest tem bardziej godny uznania, 
że przedstaw iciele ci bronią nietylko in te­
resów swoich wyborców, ale również mo­
żemy liczyć na to, że Polska znajdzie 
zawsze w łonie rządu amerykańskiego swo­
ich obrońców i sympatyków.

St. Kossakowski.



K R O N I K A
Redaktor pisma naszego, p. Mieczysław 

Tuleja, po dłuższym pobycie na kuracji, 
powrócił do W arszawy i przyjmuje in tere­
santów we wtorki i piątki od godz. 6 do 7 
wieczorem.

** ❖
— Nowi członkowie Amer. Polskiej Izby 

Handl. Przem.— Rzeczywiści: Stowarzyszenie 
Młodzieży Chrześcijańskiej (Y.M.C.A.), które 
jako instytucja społeczna zwolnione zostało 
od składki członkowskiej.

Zwyczajni: Mr. Paul Super, Amerykański 
Sekretarz Y.M .C.A. na Polskę, Mr. Merle 
Scott, Ogólny Sekretarz Y. M. C. A. na 
W arszawę. Mr. E. R. Cummings, Skarbnik 
Y.M .C.A. Mr. Frank A. Eyman, D yrektor 
wychowania fizycznego Y.M .C.A. Inż. Ry­
szard Douglas, Zórawia 30.

— Nowi członkowie Towarzystwa Polsko- 
Am erykańskiego— Panowie: Paul Super, Merle 
Scott, E. R. Cummings, Frank A- Eyman 
Ryszard Douglas i Tadeusz Kozłowski.

.** *
Z inicjatywy Towarzystwa Polsko-A m ery­

kańskiego na piątym  Ogólnym Zjeździe T e­
chników w W arszawie urządzony był pokaz 
filmów, ilustrujących systemy wytwórczości 
w Ameryce. Filmy te  łaskawie udzielono 
Towarzystwu Polsko-Amerykańskiemu przez 
pana A lberta Ellisa, studenta Georgetown 
University, który je otrzymał od D epartam entu 
Handlow ego Stanów Zjednoczonych dla de­
monstracji w Polsce. Dnia 26 września od ­
był się pokaz próby dla członków Towa­
rzystwa Polsko-Am erykańskiego i zaproszo­
nych gości, zaś właściwe pokazy miały 
miejsce w czasie posiedzeń Zjazdu w dniach:

28.9. Produkcja nafty. 29.9. Produkcja 
stali, 30.9. Fabrykacja motorów autom obilo­
wych i Zużytkowanie siły wodnej.

Znakomicie i ze znajomością tematu ob ­
jaśnił filmy pan Inżynier Cezary Łoziński. 
A parat kinematograficzny udzielony był 
przez Y.M.C.A.

** *
Stowarzyszenie Techników i Handlowców 

Polaków w A m eryce rozesłało polskim urzę­
dom i instytucjom zainteresowanym bezpo­
średnio i przez Am erykańsko-Polską Izbę 
Handlowo-Przemysłową memorjał w sprawie 
„Efficient M anagement", (zamieszczony w ca­
łości na innem miejscu zeszytu niniejszego), 
który spotkał się z uznaniem wielu grup 
przemysłowych, jednocześnie jednak został

skrytykowany przez kilka fachowych sto ­
warzyszeń.

W  celu umożliwienia czytelnikom intere­
sującym się tą  kw est ją wypowiedzenia swego 
zdania otwieramy chętnie łamy pisma naszego 
dla dyskusji w tej spraw ie, prosząc zainte­
resowanych o nadesłanie redakcji głosów 
swoich możliwie przed 5-ym listopada.

*

W  końcu maja 1924 roku odbędzie się 
w Stanach Zjednoczonych Kongres A u to ­
mobilowy. A m erykańsko-Polska Izba Han- 
dlowo-Przemysłowa zajęła się energicznie 
sprawą wysłania specjalnej delegacji polskiej. 

** *

K iosk P o lsk i na w ystaw ie  podróżn icze j (T rave l 
Show) odbytej w N ew  Y orku  od 7-14 k w ie tn ia  
1923- u rządzony  sta ran iem  A m ery k ań sk o  P o l­

skiej Izby H andlow ej.
i? *

W jdniu otw arcia bezpośredniego połą­
czenia radjotelegraficznego pomiędzy Polską 
a Am eryką, otrzymała Am erykańsko-Polska 
Izba Handlowo-Przemysłowa w Polsce od 
Amerykańsko-Polskiej Izby H andlow o-Prze­
mysłowej w Stanach Zjednoczonych radjo- 
gram, którego treść przytaczamy:

„Niech nam wolno będzie przesłać Polsce 
nasze powinszowania z powodu ukończenia 
bezpośredniego połączenia radjotelegraficz-



nego, co przyczyniło się do uniezależnienia 
jej w stosunku do innych państw  co do prze­
syłania wiadomości i wyrazić nasze zadowo­
lenie, że am erykańska organizacja wybrana 
została dla sprojektowania, skonstruowania 
i wspólnego obsługiwania tej stacji. O tw ar­
cie dziś komunikacji między Polską a S ta­
nami Zjednoczonemi stwarza nowy węzeł 
między temi dwoma republikami. N atych­
miastowe i pewne wiadomości staną się naj­
większym bodźcem w rozwoju stosunków 
handlowych".

Am erykańsko-polska izba handlowo-prze- 
mysłowa w Polsce odpowiedziała, co na­
stępuje:

„Dzięki wzajemnej współpracy Polski i 
Ameryki jesteśm y dziś w możności przesłać 
bezpośrednio członkom amerykańsko-polskiej 
izby handlowo-przemysłowej w Stanach Zje­
dnoczonych za pom ocą nowo ukończonej 
stacji radjotelegraficznej, nasze najserdecz­
niejsze życzenia w przeświadczeniu, że ta 
nowa linja stanie się ważnym przyczynkiem do 
ściślejszych stosunków handlowych między 
Polską a Stanami Zjednoczonem i."

** *

W ydawnictwo „Przem ysł i Handel G ór­
nośląski", na czele którego stoi poseł W oj­
ciech Korfanty, popierane przez M inisterstwo 
Przemysłu i H andlu, zwróciło się do Ame- 
rykańsko-Polskiej Izby Handlowo-Przem ys- 
łowej o w spółpracę, k tórą mu ta instytucja 
z całą gotowością przyrzekła, wskazując 
źródła najpewniejszych informacji o stosun­
kach amerykańskich, i jednocześnie prosząc
0 artykuły dla wydawnictwa „Poland" w S ta ­
nach Zjednoczonych.

** *

Towarzystwo A jenturow e „Polzbyt" w 
C harbinie w Mandżurji zwróciło się za po­
średnictwem Izby w New-Yorku do Ame- 
rykańsko-PoIskiej Izby Handlow o-przem y­
słowej w Polsce z prośbą o udzielenie mu 
pozwolenia na przetłóm aczenie wydanej 
w W arszawie w r. b. książeczki p. t. „A  short 
Economic Survey of Poland" na język 
chiński. Ze względu na propagow anie bo­
gactw  naturalnych i przemysłu polskiego 
zagranicą jest kwestją pierwszorzędnej wagi, 
aby dokładne wiadomości o Polsce sięgały 
jaknajdalej. Izba więc uważa przychylenie 
się do propozycji „Polzbytu,, za wskazane,
1 w kwestji tej porozumiewa się z Mini­
sterstw em  Spraw  Zagranicznych.

WIADOMOŚCI RÓŻNE.

Konsulat Polski w Chicago komunikuje 
nam, że na rynkach am erykańskich jest 
zapotrzebow anie na podkłady kolejowe, 
które obecnie wolne są od cła. Dla in­
formacji podajemy, że im port podkła­
dów w roku 1921 wynosił około 850.000. 
sztuk wartości 800.000 doi. W  tym czasie 
eksport ze Stanów Zjednoczonych wynosił
3,150,000 sztuk, wartości 4,400,000 doi. 
W  porównaniu jednak z rokiem 1923 eks­
port zmniejszył się o 1,250,000. sztuk. Je s t 
to niewątpliwie wynikiem częściowo stosun­
ków powojennych, w części zaś wskutek 
widocznego zmniejszania się obszarów leś­
nych. Tern może także tłóm aczy się, że daw­
niej istniejące cło 10°/0-zostało w ostatnich la­
tach zniesione. C ena w New Yorku jestokoło 
65 centów  netto . W ymiary żądane: długość 
8 stóp, grubość 7 cali, szerokość 8 cali. 
M aterjał musi być bez sęków przynajmiej 
na 26 cali od końca. Najbardziej pożądany 
byłby dąb, ewent. odpowiednie bardzo tw ar­
de drzewo, —

Przekazy pieniężne ze Stanów Zjedno­
czonych do Polski.

W  „D zienniku U staw " ogłoszono rozp o rząd zen ie , 
k tó reg o  m ocą od  dn ia  1 w rześn ia  1923 r. w prow a­
dzono w zajem ną w ym ianę p rzekazów  pocztow ych  
m iędzy P o lsk ą  a S tanam i Zjednoczonym i A m eryki 
Pó łnocnej.

Do wym iany d o p uszcza  się  ty lk o  p rzek azy  zwykłe; 
p rzek azy  pośp ieszne  i te leg ra ficzn e  są  w ykluczone. 
N ajw yższa k w ota  p rzek azu  ze S tanów  Zjednoczonych 
A m eryki Północnej do P o lsk i n ie m oże p rz e k ra ­
czać 100 dolarów ; k w o ta  zaś p rzek azu  z P o lsk i do 
S tanów  Z jednoczonych A m eryki Północnej nie m oże 
p rzew yższać kw oty , dopuszczonej w w ew nętrznym  
obro c ie  p rzekazow ym .

U rząd  pocztow y W arszaw a  I będzie  p rze licza ł 
n adane  do S tanów  Z jednoczonych A m eryki Północnej 
p rzek azy  w m arkach  po lskich  na do lary  i cen ty  w e­
dług  ceny sp rzed aży  d la  m ałych tran zak cy j, ozna­
czonej w cedu le  u rzędow ej g iełdy  p ien iężnej w W ar­
szaw ie z dn ia  p o p rzed n ieg o  n ad ejśc ia  p rzek azu  do 
u rzęd u  pocztow ego  W arszaw a I, o ile zaś p rzekaz  
n adejdzie  w poniedziałk i lub dnie pośw ią teczne , w e­
d ług  k u rsu  o s ta tn ieg o  dn ia  notow ań, d o dając  do  g ie ł­
dowej ceny  sp rzed aży  na  ew en tua lne  s tra ty  w alutow e 
odpow iednią  ilość punktów  w edług  specja lnej tab e lk i.

P o  przeliczen iu  kw ot p rzekazow ych  z do larów  na 
m ark i p o lsk ie , u rząd  W arszaw a  1 na każdy  p rzek az  
ze S tanów  Z jednoczonych A m eryki Północnej w y s ta ­
w iać b ęd zie  specja lny  p rzek az  k rajow y d la  o b ro tu  
p rzek azo w eg o  ze S tanam i Z jednoczonem i w m arkach  
po lsk ich . P ocz to w e  u rzędy  p rzezn aczen ia  w P o lsce  
b ęd ą  tak ie  p rzek azy  w ypłacać ad resa to m  rów nież 
w m ark ach  po lsk ich .
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E N G L I S H  L A N G U A G E  S E C T I O N .
On the death of President Harding.

T he d e a th  of P re s id e n t H ard in g  evoked  from  
all sides, irre sp ec tiv e  of po litica l affiliation, h e a r t 
fe lt ex p ress io n s of so rrow  fo r his sudden  and  u n tim e­
ly dem ise , in th e  very  m iddle of his te rm  of 
office. S in cere  tr ib u te s  of u n iv ersa l e steem  and r e g ­
a rd  fo r his p e rso n a l q u a litie s  as a  m an and p ro ­
found re sp e c t  fo r h is w o rth  and  ach iev em en ts  as 
P re s id e n t of th e  U n ited  S ta te s  of A m erica , have 
plain ly  e x p re ssed  th e  feeling  w e all h ad  fo r him.

T o a  c e rta in  e x te n t we w ere  no t wholly u n p re ­
p a re d  fo r th e  P re s id e n t’s d ea th , fo r new s of his ill­
n e ss had  re ac h ed  us, and even  th o u g h  re p o rte d  to  
be  s ligh t, i t  becam e a m a tte r  of g re a t  concern  to  
us fo r we w ere  all to o  w ell aw are  of its  significance, 
w ell know ing th a t  th e  b u rd en  and  resp o n sib ilitie s  
w e im pose upon our C hief E xucitive , u n d e r th e  form  
and sy s tem  of our G overnm en t, even in peaceful 
tim es, a re  th o se  th a t  te s t  to  th e  u tm o s t th e  pow er 
and  s tre n g th  of even  th e  s tro n g e s t of m en. The 
pow ers w hich  he  alone m ust exerc ise , and  th e  d u ­
t ie s  and  resp o n sib ilitie s  he alone m ust assum e, a re  
m ore bu rd en so m e th an  th o se  of any o th e r  ru ler, 
and w hen conscien tiously  pe rfo rm ed , as in our la te  
P re s id e n t’s case , en ta il g re a t  bodily  and m ental 
s tra in , w hich none b u t th e  m ost fit and  ru g g e d  of 
m en can succesfu lly  w ith stan d .

P re s id e n t H a rd in g  w as a  m an of good  physique, 
in a p p a re n t goo d  h ea lth , sca rce ly  beyond  th e  prim e 
of life, and  y e t we feel th a t  th e  g re a t  b u rd en s and 
resp o n sib ilitie s  of his office, w hich he s tro v e  so 
fa ith fu lly  to  fulfil, und erm in ed  his s tro n g  con­
s titu tio n , w eak en ed  his h e a lth  and pow ers of 
re s is tan c e , so th a t  he  su ccum bed  finally to  w h a t 
o th erw ise  m igh t have  b een  b u t a  slig h t in d isp o si­
tion .

W arre n  H ard in g  fully m easu red  up to  th e  h igh  
s ta n d a rd  we have s e t  fo r our p re s id en ts . H is c a re e r  
fitly  illu s tra te s  w h a t w e a re  p ro n e  to  claim  fo r our 
C o u n try : nam ely  th a t  i t  is a  lan d  of op p o rtu n ity  
6f eq u ality  of op p o rtu n ity , and th a t  th e  h ig h est ho ­
n o rs and o ffices in th e  g ift of th e  p eo p le  a re  w i­
th in  th e  re ac h  of th e  h igh -b o rn  and  th e  lowly, 
th e  rich  and  p o o r a like . O f th e  g re a t  m en who 
have  filled  th e  P re s id e n t’s C hair, one, W ashington, 
w as an a r is to c ra t  and th e  w e a lth ie s t m an in all th e  
land, a n o th e r, even  g re a te r ,  L incoln, w as b o rn  in 
a  log  cabin  and  no one cou ld  have s ta r te d  life 
am id m ore lowly and hum ble c ircu m stan ces than  
th o se  w hich w ere  his lo t. A s A m erican s we are  
p ro u d  of our la te  P re s id e n t  and  our Po lish  friends 
m ay r e s t  a s su re d  th a t  he exem plified  in ev ery  w ay 
w h a t we h o ld  m ost sa c re d  o r p ra isew o rth y  in our 
idea ls , our d em o cracy  and  our m anhood.

W arren  G. H a rd in g  w as b o rn  and re a re d  in 
a  sm all cou n try  v illage  in th e  s ta te  of Ohio (a S ta te  
th a t  has g iven  to  th e  cou n try  six of our P re s id e n ts )  
w ith  no a d v an tag e s  o f. w ealth  o r so ca lled  social 
position . H e cam e from  th e  p lain  com m on people , 
of s tu rd y  and  v igo rous S co tch -H o llan d  and D utch  
an cestry , of go d -fea rin g  p a ren ts : he  h ad  a  goo d  m o­
th e r  and  an u p rig h t fa th e r  (who still su rv iv es him ). 
H e  w as a  „n ew s-p ap er m an “ and  becam e th e  ed i­
to r  of a  sm all-tow n p ap er. T he g re a te r  p a r t  of his 
life w as sp e n t in th e  public  se rv ice , beg inn ing  w i­
th  his e lec tio n  to  m inor offices in his n a tiv e  s ta te , 
on th ro u g h  to  th e  leg is la tu re , to  th e  governorsh ip , 
to  th e  C o n g re ss  and  S en a te  of th e  U n ited  S ta te s  
an d  finally  to  th e  P re s id e n cy  of th e  R epublic . H is 
r ise  w as g rad u a l, s te p  by s tep  b u t su re  and  c e rta in ,

non sp e c ta cu la r  and w ith o u t d isplay, show ing th a t  he 
m erited  th e  confidence of his fellow  m en and  those  
who had  lea rn ed  to  know him b es t, and th a t  his suc­
cess  w as th e  logical re w ard  of h o n est e ffo rt.

H e  w as no t co n sid ered  p e rh ap s to  be a  b ril­
lian t m an, a  w onderfu l o ra to r, a  gen ius or a p ro ­
found th in k e r as som e of our p re s id en t have been , 
b u t he  had  o th e r  ta le n ts  and v ir tu es  dese rv in g  p e r­
haps m ore ju s t p ra ise  and com m endation fo r th e ir  
p o ssesso r. H e  w a s ' a p lain m an, a  conscien tious 
m an, an h o n est m an. In A m erica  th e  public  and 
p r iv a te  life and and actions of our public  m en are  
as an open book, and no th ing  is or can be h idden  
from  th e  view  of th e  peo p le  and  to  us as A m e ri­
cans it is a sou rceo f p rid e  and  p lea su re  th a t  we are  able 
to  p o in t ou t P re s id e n t H a rd in g ’s ca ree r. H e  d ied  
as he had  lived , w ith b u t a m o d est com petence  in 
;n w ord ly  goods.

In th e  public  se rv ice  and even  in th e  S e n a te  of th e  
U n ited  S ta te s , p rev io u s to  his e lection  to  th e  P re s i­
dency , he w as no t known especia lly , b u t upon his 
assum ption  of th e  la t te r  ex a lted  position , he qu ick ly  
d e m o n s tra ted  to  all th a t  he m easu red  up to  th e  
h igh s ta n d a rd  re q u ire d  of him, and as he con tinued  
in th e  p e rfo rm an ce  of th e  d u tie s  incum bent upon 
him, he  con d u cted  h im self w ell, ev ad ing  no re sp o n ­
sib ilities, so lv ing g ra v e  and in tr ic a te  p ro b lem s cou- 
rag eo sly  and honestly  w ith firm ness and judgem ent, 
t re a tin g  his office as a  public  t ru s t ,  all tim es acting  
only fo r th e  public  w elfare  and for th e  good of all th e  
p eo p le  as G od gav e  him to  see  th e  r ig h t

H e w as a safe  man, he gained  th e  re sp e c t and con­
fidence  of th e  A m erican  p eo p le  and w as w o rth y  of 
th e ir  fa ith  and t ru s t  in him. H is m em ory is an insp i­
ra tio n  to  all of our c itizens and to  all of th o se  who 
will come a f te r  him. It can  well and tru ly  be said  
of him th a t  he „ k ep t th e  fa ith “ and  „d ese rv e s  well 
of his co n tem p o ra ries  and of p o s te rity " .

Charles C. Paine

Appointment of New U. S. Trade Com­
missioner.

T he A m erican  Colony in W arsaw  has la te ly  had 
th e  p lea su re  of m ee tin g  Mr. L eigh ton  W . R ogers 
who has re cen tly  a rriv e d  to  tak e  th e  p lace  of Mr. 
H . B. Sm ith , t ra n s fe r re d  to  an im p o rtan t a p p o in t­
m en t in th e  U. S. G overnm ent serv ice  in London, 
E ngland.

Departure of Georgetown University 
Students.

M any of our re a d e rs  m ust have  m et m em bers of 
th e  p a rty  of A m erican  s tu d e n ts  from  th e  G e o rg e ­
tow n U niv ersity  who have sp en t th e  sum m er in 
P o land . It is w ith a  feelin g  of d eep  re g re t  th a t  
w e have  to  no te  th e  d e p a r tu re  of th e se  w elcom e 
v is ito rs  who did so m uch to  enliven th e  social life 
of th e  A m erican  C olony in W arsaw . T he g en era l 
im pression  w ith  w hich th ey  le f t w as one of profound 
fa ith  th a t  P o lan d  is one of th e  com ing co u n tries of 
E urope  and  th a t  w ith  h e r  g re a t  n a tu ra l re so u rces, 
a  p rom ising  fu tu re  can be  fo rseen . In fact, M r. A. 
E. E llis one of th e  le a d e rs  of th e  p a rty , has d ec i­
d ed  to  stay  in P o lan d  in o rd e r  to  m ake a  specia l 
s tu d y  of th e  cou n try  and is now coo p era tin g  w ith 
th e  U. S . C o n su la te  in th is  city.

* ‘* *
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SOME COMPARATIVE STATISTICS ON POLAND.

POLAND
A COMPARISON
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DEBT PER CAPITA
POLAND 
SWEDEN 
CZECHO- SLOVAKIA 
NORWAY 
YUGO-SLAVIA 
SPAIN 
ITALY 
GERMANY 
FRANCE

$ 13. 7 5
■4-0. OS
5 3 .0 0
6 3 .0 0
6 5 .0 0
7 4 .0 0
3 1 .0 0

5 0 3 . 0 0
5 5 1 . 0 0

Foreign Trade Snpply^Corgoratiog.

T h e  above ch art, d raw n up by  th e  F o re ig n  T rad e  S upply  C o rp o ra tio n , show s vividly th e  
im p o rtan t p lace  P o land  ho lds am o ngst th e  n a tions of E urope.
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Americans in Poland.
T he follow ing hav e  r e g is te re d  a t  th e  A m erican - 

P o lish  C h am b er of C om m erce  and  In d u stry  in W a r­
saw :
M r. A . Spieler* N aeco  S a lt  C o ., N .Y .C .
M r. Ju liu s  A . M atth ew s, S ta te n  Is land , N Y.
Mr. S . B row n, R o b e rtso n  L e a th e r  Co., N .Y .C .
M r. R . S ilverm an , G re a t  N o rth e rn  C h a ir  Co., C h i­

cag o  III.
M r. Louis G. M ichael, U . S . D e p t, of A g ric u ltu re , 

W ash in p to n , D . C .
M r. C asim ir G eh rin g , N . Y. C.

O twarcie Radjostacji 
Transatlantyckiej w Warszawie.
W  ciągu  ub ieg łeg o  m iesiąca  s ta c ja  rad jo to leg ra -  

ficzna, um ożliw iająca kom unikację  ze S tan am i Z jed ­
noczonym i zo sta ła  ukończona. Z budow anie jej w ta k  
k ró tk im  czasie  p rzynosi zaszczy t tym  w szystk im  k tó ­
rz y  p rzyczynili się  bąd ź  do  jej w ykończenia, bądź  
te ż  do p o w stan ia  te g o  p ro jek tu .

W  P o lsce  n aogó ł m ało je s t  znanem  S to w a rz y sz e ­
n ie  R ad io te leg raficzn e  w A m eryce  (R adio  C o rp o ra ­
tio n  of A m erica), k tó re  pod p isa ło  z rząd em  polskim  
um ow ę n a  n a  w ykończenie te j s tacji.

R adio  C o rp o ra tio n  of A m ery ca  pow stało  w r. 1919, 
p rzejm ując  ak tyw a i w sze lk ie  p raw a  R ad io te le g ra fi­
cznego  T ow arzystw a M arconi’ego w A m ery ce . (M ar­
coni W ire le s  T e leg ra p h  C o). Posług iw anie  się  te le ­
g ra fem  b ez  d ru tu  je s t ta k  rozpow szechn ione, że 
trz e c ia  część  w szy stk ich  d ep esz , ku rsu jący ch  p om ię­
dzy  E u ropą, a  A m ery k ą  p rz ec h o d z i d ro g ą  ra d io te ­
leg ra ficzn ą . P o z o s ta łe  dw ie trz e c ie  p rzesy łan e  są 
p rz ez  18 kab li podm orsk ich .

K om unikacja te le g ra f icz n a  „ T ran s-P ac if ie“ da je  
jeszcze  w yraźn ie jszy  p rzy k ład  rozw oju  ra d jo te le g ra -  
fji, w ięcej bow iem  niż połow a w szy stk ich  d ep esz  
p rzech o d z i p rzez  s ta c ję  Tow . R adjo  C o rp o ra tio n . 
Is tn ie je  b ezp o śred n ie  p o łączen ie  rad jo te le g ra ficz n e  
pom iędzy  A m ery k ą, a  w iększością  pań stw  e u ro p e j­
sk ich , A m ery k ą  Po łud . i A zją . W  łańcuchu  tym , k tó ­
ry  opasu je  całj św ia t końcow ym  ogniw em  je s t  w ie l­
k a  ra d jo s ta c ja  w W arszaw ie.

S ta c ja  w a rszaw sk a  je s t  o sta tn im  w yrazem  tech n ik i 
w  w ykończeniu . P odajem y  tu  szczegółow y opis ra d jo ­
s tac ji w arszaw sk iej, łaskaw ie  udzie lony  nam  p rzez  
p. J .  C zem pińsk iego , k tó ry  da ł dokładny  obraz  teg o  
w span ia łego  dzie ła, w ykończonego  w ta k  k ró tk im  
czasie:

„W edług  z aw arty ch  k o n trak tó w , Tow . „R adjo  C o r­
p o ra tio n  of A m erica"  d o sta rczy ło  całkow ity  kom ­
p le k s  u rząd zeń  i m aszynerji rad io te leg ra ficzn y ch  ta k  
nadaw czych , jak  i odb iorczych , odpow iednich  do k o ­
m unikacji n a  ta k  w ielką  od leg łość . W y ją tek  stanow ią 
w ieże żelazn e  d la  ro z p ię c ia  s iec i an ten y  nadaw czej, 
o raz  n iek tó re  ak ce so rja  pom ocnicze, k tó re  to  ob jekty , 
jak o  da jące  się  w ykonać w kra ju , nie zosta ły  n a b y te  
n a  ry n k u  am erykańsk im . In sta lac ję  silnicow ą, n iezb ę ­
d n ą  d la  zao p atryw an ia  rad io s tac ji w energ ję , d o ­
sta rczy ło  rów nież pow yższe to w arzy stw o  a m e ry k ań ­
sk ie , z w yjątk iem  pełnej in sta lac ji kotłow ni pom o­
cn iczych ob jek tów  silnicow ych, zam ów ionych w kraju . 
W  zw iązku z instalow aniem  kom pleksów  rad jo s tac ji 
od b io rczej i nadaw czej Tow . „R ad io -C o rp o ra tio n "  
zaprow adziło  w gm achu  g łów nego  te le g ra fu  w a rsz a ­
w sk ieg o  p rz y  u licy  F re d ry , a p a ra tu rę  r a d io te le g ra ­
ficznego  c en tra ln eg o  b iu ra  o p eracy jnego , za  k tó reg o  
pom ocą p e rso n e l będ zie  op ero w ał stacjam i nadaw czą 
i o d b io rczą, mimo znacznych od leg łośc i tych  o s ta t ­
n ich  od sto licy .

Insta lac ja  rad jo -n ad aw cza  je s t  położona w  o d le ­
g łości 10 k ilom etrów  od  W arszaw y, m iędzy G acią 
i M ościskam i, na  g ru n tac h  państw ow ych  daw nego 
fo rtu  Il-a.

R a d jo c en tra la  o d b io rcza  je s t  um ieszczona  w C z e r­
wonym  D w orze pod  G rodzisk iem  g d z ie  min. p o cz t 
i te le g r .  naby ło  od  sejm iku pow iatu  b ło ń sk ieg o  p a r­
celę  z budynk iem  jednopię trow ym , k tó ry  m ieści tą  
c en tra lę  odb io rczą , jak  i lo k a le  p e rsonelu  stacji.

A by  um ożliw ić operow anie  s tacjam i n a  fo rcie  Il-a  
i w G ro d z isk u  b ezp o śred n io  z c en tra li te le g ra fu  
w W arszaw ie, założono m iędzy W arszaw ą  a  obu 
stacjam i, jako  te ż  m iędzy tem i osta tn iem i w ielodru- 
to w e  linje aud io  i rad io frekw ency jne, ty p u  te le g ra ­
ficznego .

R oboty  na  obu c en tra lach  ro zp o czę te  w m arcu  
1922 r., a  ukończone w e w rześn iu  r. b., p ro w ad zo n a  
w w aru n k ach  istn ie jących  niebyw ale szybko.

N aby te  w A m eryce  u rząd zen ia  i m aszynerje  ra d io ­
te leg ra ficzn e , syst. A lex an d erso n a , stanow ią naj­
b ardziej udoskonalony ś ro d ek  kom unikacji d la  rad io  
w ielk ich  odległości, zastosow any  osta tn io  na  na j­
w iększej stacji. S praw ność kom unikacyjna w a r­
szaw skiej ra d io  w zupełności w yrów na n a jp o tężn ie j­
szym , istn ie jącym  d o ty ch czas stacjom  E uropy  i A m e­
ryki, p rzew yższy  n a to m ias t w iele z nich, posiadając  
m ożność n iezm iern ie  szybkiego  nadaw an ia  i o d b io ru  
au tom atycznego , z szybkością  400 l ite r  na  m inutę".

Je s te śm y  pew ni, że ta  now a linja te leg ra ficzn a  
znacznie w zm ocni i zacieśni w ęzeł sym patji, jaki 
nas łączy , a  zarazem  przyczyni się  do  zw iększenia 
korzyści jak ie  osiągnąć  m ożem y p rzez  śc iśle jsze  
zb liżen ie  pom iędzy  P o lsk ą  a  A m eryką.

F . A  .L .

O FER TY  I Z A PY T A N IA  Z AMERYKI.
Oferują:

3284/23 — F irm a w S an  F rancisco  p rag n ie  w ejść 
w sto su n k i z im p o rte ram i suszonych owoców. 

3204/23 — A m erykanin , w łaścic ie l hodow li świń 
we Francji, o feru je  rasow e, ang ie lsk ie  św inie, 

ra sy  „m iddle  w h ite" .
3100/23 — F irm a  w C h icago  oferuje  zw ierzęce  su- 

tu ry  i leg a tu ry  ch irurg iczne.
2431/23 — F irm a N ew jorska re fle k tu je  n a  dostaw ę 

sk ó r bydlęcych, surow ych.
1523/23 — F a b ry k a  am erykańska, w yrab ia jąca  w sze l­

k iego  ro d za ju  s ta l, żelazo  k o n strukcy jne , szyny, 
k ab le , ru ry  itp  , p rag n ie  naw iązać stosunki 
z pow ażnym i firm am i polskim i w te j b ranży. 
B ogaty  k a ta lo g  do p rze jrzen ia  w b iu rze  Izby. 

2107/23 — F a b ry k a  w yrobów  pow roźn iczych  oferu je  
linki do w iązan ia  snopów .

Poszukują:
3279/23 — F irm a  now ojorska p rag n ie  w ejść w s to ­

sunki z polskim i dom am i handlow ym i, celem  
naw iązan ia  im portu  i ek sp o rtu  następ u jący ch  
to w aró w : nasiona olejne, sz tu czn e  naw ozy,
w yroby  w łókiennicze, w ełnę, skóry , d rzew o 
san tałow e, tow ary  k o 'on ja lne , a rszen ik , an ­
tym on

2595/23 — F irm a w B oston ie  naw iąże stosunk i z po ­
ważnym  dom em  handlow ym , celem  im portu  
tow arów  p o lsk ich . O fe ru je : chem ikalja , m a­
szyny w łókiennicze, dostaw y  d la  fab ry k  p a ­
p ieru , konserw y, m ąkę, p rzybory  m etalow e 
i e lek try czn e  itp .

2697/23 — D om  Im portow y, zajm ujący się  handlem  
w yrobów  w łókienniczych i tkanych  (g a lan te rję  
tk an ą  i koronkow ą) p rag n ie  naw iązać łączność 
z polskim i e k sp o rte ra m i ty ch  w yrobów .
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1111/23 — F irm a w N ew -Y orku  zapytu je  się  o n a ­
po je  i sok i bezalkoholow e.

2161/23 — P o lak -in ży n ier w Nowym  Jo rk u  zapytuje 
o sm ołę drzew ną.

2165/23 — F irm a w Nowym  Jo rk u  re fle k tu je  na 
kupno guzików  kokosow ych. O fe rty  i p ró b k i 
pożądane.

2878/23 — F irm a  am erykańska, w y rab ia jąca  ga lan- 
te r ję  skó rzan ą , p rag n ie  naw iązać stosunk i 
z po lsk iem i g a rbarn iam i.

2453/23 — F irm a am ery k ań sk a  p rag n ie  o trzym ać 
o fe rty  n a  szczypczyk i d rew niane ze sprężyną, 
używ ane do p rzym ocow ania  b ielizny na sznu­
rach . P ró b k a  do p rze jrzen ia  w b iu rze  Izby.

3058/23 — P rzed staw ic ie l firm  zag ran icznych  w e j­
dzie w s to su n k i z p rzed sięb io rs tw am i, w yra- 
b iającem i m aty, chodniki i dyw any z w łosienia.

3021/23 — Po lak -am erykan in  p rag n ie  o trzym ać o fe rty  
na  nasiona  p astew n e.

2519/23 — F irm a w W aszyng ton ie  zapy tu je  o firm y 
po lsk ie, re flek tu jące  na  do staw ę  chm ielu.

2520/23 — P rzem ysłow iec kanadyjsk i p rag n ie  n a ­
w iązać sto su n k i z  polskiem i ek sp o rte ram i 
d rzew a dębow ego .

2430/23 — F irm a N ew jo rsk a  re fle k tu je  na zaknp 
kilim ów.

B liższe szczegóły , d o ty czące  o fe rt pow yższych 
m ożna o trzym ać w b iu rze  Izby codziennie  od  g o ­
dziny 10—3.

P r z y , zg łoszen iach  p iśm iennych należy  p odać  n u ­
m er „A m ery k i" , o raz  n um er odnośnej o ferty .

Nowe książki

H . Sienkiew icz. L I S T Y .  Z  A F R Y K I .  N ak ład  
G e b e th n e ra  i W offfa.

K s. F erd . M achay. M O J A  D R O G A  D O  P O L S K I .  
s tr .  260. N ak ład  G e b e th n e ra  i W olffa. Pam ię tn ik  
ten , tch n ie  g łębokim  patrjo tyzm em . T reśc ią  je s t 
p rzeb u d zen ie  się  d ucha  p o lsk iego  p o d  ,,czw artym  
zab o rem " na Spiszu  i O raw ie  i w yryw ającego  się 
do P o lsk ie j M acierzy  z pod obcej p rzem ocy. 
J e s t  to  jeden  z bo lesn y ch  frag m en tó w  o d ra ­
dzające j się P o lsk i i jako do ty ch czas m ało p rze- 
kom entow any zasługu je  na  spec ja ln e  w yróżnienie, 

M a n fr ied  K rid l.- K R Y T Y K A  1 K R Y T Y C Y .  
s tr .  238. N ak ład  G e b e th n e ra  i W olffa.

.K A T E C H I Z M  O B Y W A T E L S K I ,  pouczający  
o p raw ach  i pow innościach  A m ery k ań sk ieg o  obyw a­
te la . s tr .  100. N ak ład . N ational C a th o lic  W elfare  
C ouncil, W ashington. J e s t  to  sz e re g  zap y tań  i od ­
pow iedzi w jęz. polskim  i angielsk im , o p arty ch  na 
b ro szu rce  „P odstaw y  O b y w ate ls tw a" , w ydanej p rzez  
Kom isję d la  specja lnych  zad ań  w ojennych z zak resu  
p ra c  rek o nstrukcy jnych . S pecja ln ie  o p raco w a­
ne  d la  szkó ł d la  im igran tów  i poucza ogólnie 
o pow innościach  am erykańsk iego  obyw atelstw a.

G em s o f P olish  Poetry. Selections fro m  M I ­
C K I E W I C Z .  s tr ,  99. N ak ład , P o lsk a  A g en cja  W y­
daw nicza, W arzaw a, C zack iego  8. 1923 r. Z biór 
b a llad  i rom ansów  A d am a M ickiew icza, o raz  im p ro ­
w izacja K o n rad a  z 111 cz. „D ziadów ", tłom . n a  język

A m eryka ń sko -P o lska  I z b a  H a nd low a  w N ow ym  
J o rk u  zaw iadom iła  nas, że ro zszerzy ła  znacznie  
d zia ł pośred n ic tw a  handlowego  ( Trade opportun ities) 
i  w zw ią zku  z tem  gotow a je s t  kom un ikow ać za in te-  
reso icanym  sfero m  w A m eryce  w szelkie p o w ażne  za ­
p y ta n ia  i  o fe r ty  f i r m  p o lsk ich  p r z e z  drukow anie  ta ­
lkowych w m iesięczn iku  „P oland11, oraz drogą sp e ­
cja lnej korespondencji.

Wobec tego zw racam y  się do w szys tk ich  f ir m  
handlow ych i  zakładów  p rzem ys ło w y ch  w  Polsce, za ­
in teresow anych w  na w ią za n iu  stosunków  handlow ych  
ze S ta n a m i Z jed n o czo n em i z  p ro śb ą  o składanie  
szczegółowych o fert, w zględnie za p y ta ń  na tow ary, 
którehy chcia ły eksportow ać lub im portoicać z  P o lski 
do A m e ry k i i  odw ro tn ie .

W szelk ich  b liższych  in fo rm a c ji u d zie li A m ery-  
kańsko-P olska  Izb a  H and low a  w W arszaw ie, N ow y  
Ś icia t 72, tel. 26  62.

CZYTAJCIE I PRENUMERUJCIE 
„AMERYKĘ"!

i czasopisma.

an g ie lsk i p rz ez  F ra n k a  H . F o r te y ’a. W stęp  rozpoczyna 
p rzedm ow a R. D y b o sk iego , prof, l ite ra tu ry  po lsk iej 
w O xfo rdz ie , pośw ięcona c h a ra k te ry s ty c e  n aszego  
w ieszcza. T łom aczenia  są  , doskonale  u ję te  i r y t ­
m iczne, n iek tó re , jak  np. „Ś w iteź" i in. p rze tło m a- 
czone są  białym  w ierszem . N ależy  w yrazić w d z ięcz ­
ność szanow nem u tłom aczow i, iż p rzysw oił l ite ra tu rz e  
ang ie lsk ie j p e rły  naszej ro d z im ej poezji. K siążka  
d edykow ana je s t  p. W ładysław ow i M ickiewiczowi, 
synow i poety .

H o en ę-W ro ń sk i. M E T A P O L I T Y K A ,  p rzełoży ł 
z fran cu sk ieg o  Jó ze f Jan kow sk i. N ak ład  G e b e th e ra  
i W olffa. P ra c e  In s ty tu tu  M esjanicznego.

P O L A N D .  W rzesień , 1923 r. M iesięcznik , w y­
daw any  p rzez  A m ery k ań sk o -P o lsk ą  Izbę  H andlow o- 
P rzem ysłow ą w N ew -Y orku. W ydaw nictw o to  p o ­
św ięcone spec ja ln ie  in te reso m  P o lsk i, w jęz. an g ie l­
skim . Z eszy t 50 s tr ., w ydany na p ięknym  k re d o ­
wym p a p ie rz e , b o g a to  ilustrow any . Z aw iera  sz e re g  
ak tu a ln y ch  artyku łów  ekonom icznych, opisy P oznania  
z ilu strac jam i. G odne uw agi w ydaw nictw o ze w zględu  
h a  ce le  p ro p ag an d y  na g ru n c ie  am erykańsk im .

G a ze ta  B ankow a. Lwów, Na 20, 4-X  1923 r. 
R ok III. S t r .  16. T ygodnik  E konom iczny.

O G N I S K O .  P ary ż , N r. 86, 1923 r. R ok II. 
T ygodn ik  S p o łeczn o -L ite rack i p o d  re d . M aryi S z e ­
liga ,



M. H. SZ PY R K O W N A

G W I A Z D Y  1 D O L A R Y
W sze lk ie  p ra w a  a u to rs k ie  z a s trz e ż o n e . C o p y r in g h t  b y  M . H . S z p y rk ó w n a  W a rsa w . 1923.

Przychodzi, jak jej się zamarzy: są białe leżaku, konwersując, flirtując, lub omawia-
l angielskie spódniczki, są swetry, są 

zgoła ranne pidżamy z jakąś peleryną zwie- 
rzchu — no! Nic, coby było widzenia warte. 
Lepiej wyjść na pokład.

Szereg drzwi o wysokim progu prowadzi 
na pokład każdego piętra. Zanim się poza 
niem wyjrzy, okręt jest hotelem, który się 
porusza w niewiadomym mu żywiole. Ale 
wystarczy pchnąć którekolwiek z takich drzwi. 
Morze!... Szeroki, świeży wiatr owiewa na­
gle, jak skrzydła ptaka. O grom  błękitu i po­
wietrza: nieskończoność przestworza naokół!.. 
Potężne tryby okrętu pienią wodę, wrzyna­
jąc się w samą jej głąb. W oda się burzy 
i wzdyma, błyska m roczną zielenią swych 
bezdni, rozlewa się wierzchem, jak fala la- 
pislazuli, i wyrzuca w górę kwiaty szumią­
cych pian. A le to miejscowe małe nieporo­
zumienie?. O cean, ogromny ocean, śpi w słoń­
cu, rozkosznie rozglądając w jego blasku 
drobniutkie zmarszczki tysiąc wiekowego 
oblicza, i pozwala wiatrowi igrać kędziora­
mi białej brody. Cicho, ciepło, przestrzen­
nie i b łękitnie — chciałoby się zamknąć 
oczy, jak on, i bez ruchp dać się kołysać 
przestworzom.

Na ten w ypadek psychologiczny czekają 
oddawna prygotow ane leżaki. Są wszędzie, 
gdzie je wymarzyć można:- pod ścianą pokła­
du, zasłonięte od wiatru^ gdzie jest orgja 
słońca bez żadnych przeszkód, i tuż na skraju 
trzypiętrowej wysokości, pod którą szumią 
fale, w przytulnych zakątkach, i w słone­
cznym ogrodzie. Słoneczny ogród jest rzu­
cony na najwyższym puąkcie dla publicz- 
czności dostępnym , na plącyku, nad którym 
niby pleciona z lian altana, wiją się liny, 
sznury i w iązadła tysiącwzorowych stropów 
okrętu. Na jednym z tych strzelających 
w błękity słupów wisi ów fascynujący czy­
telnika w powieściach majjiek, który w chwili 
tragicznej woła: — Ziemja! Ziemia!... Poza- 
tem, pełno tam  różnych dziwnych mostków, 
drabinek i innych kocich dachodrapków, po 
których marynarze wspinają się i ześlizgują 
co chwila, budząc podziw profana. Tam się 
osam atniają amatorzy nąstrojow  i spokoju. 
Leżą opatuleni w pledy, pieruchomo, łudzą­
co podobni do niewyskrźydlonych poczwa- 
rek, patrzą na błękitne bezbrzeża wód, drze­
mią, lub palą fajki, zależnie od płci, wieku 
i tem peram entu. Tłum zaś budzący ożywie­
nie, w erenduje na pokładzie; Jeżak przy

jąc m teresa, jak komu serce dyktuje.
Na każdą nowowchodzącą w strefy, Jeża- 

żaków ofiarę rzuca się łapczywie specjalista 
od tego fachu. 1 nim się człowiek opam ięta, 
już leży jak długi, spowity tak  misternie 
w kraciasty pled, że naw et wydobyć się 
stam tąd na razie nie może. Mało tego: wi­
nien nadto zdradzać uprzejmość; gdyż fa­
chowa gęba tak natarczywie doń wyszcze­
rza paszczękę i zapewnia, że takie leżenie, 
to  jest very nice i very pleasant, bardzo 
miłe i bardzo przyjem ne — iż trzeba z nim 
się zgodzić choćby poto, aby się wreszcie 
uspokoił. Nie uspokoi się póty, aż ustawi 
leżak tak, aby nie wiał wiatr, zaś słońce 
świeciło, aby poduszka była na wysokości 
wskazanej, zaś nogi spowinięte w ten, nie 
zaś w inny sposób. Poczem, gdy człowiek 
już jest spowinięty jak mumja, ogląda go 
raz jeszcze z widocznem zadowoleniem i na­
reszcie odchodzi na swoje stanowisko przy 
drzwiach, gdzie czyha na następną ofiarę. 
Za te  zalety patrzy mu się przy końcu po­
dróży ładne „parę centy" jak mówi polonja 
amerykańska, nie licząc paru dolarów, do­
liczanych za werandowanie, przez admini­
strację.

Ale przyjem ność się opłaca. Spokój i roz­
kosz. Zamyka się oczy. Nieruchome, wygo­
dnie ułożone ciało wypoczywa każdem ścię­
gnem i wszystkiemi nerwami. D elikatny da­
leki b łękit mży przez spuszczone rzęsy i roz- 
błękitn ia całą duszę. Poczucie melodji, ci­
szy, przestrzeni owiewa, jak mgła i zasłania 
cały świat. Znika czas, znikają okoliczności, 
znika wszystko ziemskie i ograniczone. Zo­
staje tylko błękit, świeżość i niekończoność.

— Yes, ma’am!.. A  cup of tea: please...
Ugalowana paszczęka uprzejmie się wy­

szczerza i prezentuje tacę z bulionem i her­
b atą  w filiżankach. D rugi niewolnik dźwiga 
tacę  z herbatnikam i. Znaczy to, że jest go­
dzina jedenasta.

W ytrącony z dolce far niente człowiek 
wypija buljon i rozgląda się po otoczeniu. 
C i i owi wstali, inni jeszcze leżą. Kilka za­
jętych rozmową par biega śpiesznie po po­
kładzie w ty ł i naprzód. Z dalszych zakrę­
tów  dolatują wybuchy śmiechu, braw a i okla­
ski. Jes tto  plac, przeznaczony na rozrywki 
pokładow e, a gdzie stale jest pełno. W  środ­
ku grający, a naokoło galerja. Rozrywają się 
am erykanie nadzwyczaj niewinnie, i wcale



nie jest wyjątkiem obserwować, jak taki 
dobroduszny american-boy, lat około dwu­
dziestu pięciu, skacze przez sznurek, m ister­
nie fikając w powietrzu sportowemi nogami, 
niegorzej niż u nas Jasie i Stasie z Saskie­
go ogrodu. Oczywiście, nie stanowi to jego 
zatrudnienia codziennego, ale u nas mało 
ktoby się na to odważył, zwłaszcza wobec 
obfitej galerji. Tu—bynajmniej. Dziewczynki 
się bawią sznurem; któraś nie może prze­
skoczyć dość zgrabnie i powód gotów. Mło­
dzież am erykańska zawsze chętnie pokaże 
w dziedzinie sportu wszystko, co umie. A  że 
istotnie tego odłamu swych uzdolnień wsty­
dzie się nie potrzebują, więć można widzieć, 
jak skaczą, piłkują się i zjeżdżają po porę­
czy młodzi ludzie ci sami, który wieczorem 
będą tańczyli z m aestrą tw o-stepa lub szimi 
i flirtowali ze swemi swithartami. Sweet 
heart — słodkie serce, w dosłownem tłó- 
maczeniu. W  przenośni zaś — epitet dorów- 
nający naszemu: kochanie, a używany jako 
rzeczownik na określenie osób, mających 
się ku sobie w sposób sym patyczny—zwła­
szcza chłopiec i panna. Jestto  ep itet jak 
na nasz gust, przysłodki, istnieje jednak 
inny jeszcze dużo bardziej lepki: honey — 
miód. Używa się również jako rzeczownik: 
How are you to — day, honey? Thank'you, 
sw eetheart, I’m all rigt! Jak się masz, mio­
dzie? Dziękuję ci słodkie serce, dobrze! 
Prawda, jak idylla? Możnaby z tern odrazu 
pić herbatę bez cukru!

Zabawy na pokładzie mają tę cechę, że 
po pierw sze, absorbują zachłannie tubylców, 
po drugie zaś są niezrozumiałe dla nas. Na 
czem polega treść rzucania płaskich placusz­
ków na deskę? Jaka radośó wynika z rzu­
cania piłki w dołek, ulokowany tak, m ister­
nie, że piłka Weń nigdy nie trafia? Są to 
rzeczy skomplikowane. Najzrozumielszym 
jest oczywiście tennis, który na okręcie cie­
szy się powodzeniem, ze względu, ze ame­
rykanka lubi ładnie w yglądać i być ładnie

ubraną, co uiszcza się przy tennisie. Panie 
w sukienkach krótkich i angielskich bluz­
kach, mężczyźni w sportowych koszulach 
Z  krawatami i płóciennem  obuwiu wyglądają 
prawdziwie „po angielsku". Jeżeli dodać 
amerykańską żywość i swadę, wesołe wy­
krzykniki, którem i przerzucają się wraz z pił­
kami i szafirowe tło morza zatem wszyst- 
kiem, przecinane linami okrętu, bardzo to 
razem przedstawia się wesoło, wdzięcznie 
i podróżnie.

Dużo wdzięku podróży dodaje też i ogrom­
na w pojęciu nas europejczyków łatwość, 
z jaką się ludzie ze sobą zapoznają i prze­
stają — bez uprzedzeń, obaw i jakichbądź 
niedyspozycji.

Lunch! Lencz po polsku. G ong pierwszy, 
i defilada do kabin dla ogarnięcia się jako- 
tako, gong drugi i jadalnia. Znowu orkiestra, 
znowu osobne menu i odpowiedni dobór 
potraw , zupełnie jednak obiadowy, ktoś się 
wyraził, że właściwie am erykanie jadają 
dziennie trzy obiady, tylko nazywają to 
różnie. Dzień na okręcie jest długi, chociaż 
podróż ogółem wydaje się bardzo krótka.

Naturalnie, o ile się nie cierpi na m orską 
chorobę, kiedy dzień wydaje się wiecznością, 
kiwającą się przytem z boku na bok. Dłu­
gość dnia jest jednak tak pokratkowana 
przez jedzenie, że tryb się staje regularny 
i czas się nie przykrzy. P odług tego trybu, 
obowiązuje po każdym posiłku hygieniczne 
tysiąc kroków po pokładzie. T ak się też 
dzieje. W szystko, co może chodzić, chodzi, 
to zaś co nie może, przynajmniej się przy­
gląda chodzącym. W szystko się też zna, 
i mijając się, uśm iecha do siebie przyjaźnie, 
wymienia uwagę, żarty i pozdrowienia lub 
tworzy dowolne grupy i przegrupowania. 
W ogóle, łatwość zapoznania się jest zupełna. 
Każdy do każdego ma prawo przemówić, 
i nie będzie to ani natarczyw e, ani nieod­
powiednie.

(d. c. n.).
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O głaszajcie się  w  „AMERYCE."

® ® ® © ® © © ® © © ® ® @ ® ® ® ® © ® © © ® ® ® ® ® ® ® ® ® © ® ©

23



20

20

20

22

22

22

23

24

24

24

25

26

26

27

27

27

31

31

3

3

3

3

7

8

8

R ozkład jazdy ok rętów
Z Europy do Stanów Zjednoczonych, 

od dn. 20 paźdz. do dn. 15 listopada 1823.

L I N J  A

C u n a rd  L ine 

»> »

W h ite  S ta r  Line 

F ren ch  Line 

C u n ard  Line

l> >}

W h ite  S ta r  Line 

Tow. Z egl. M orsk. 

W hite S ta r  L ine

H It

B alt.-A m ery k . L. 

W h ite  S ta r  L ine 

C u n a rd  Line

II II

»» »>

F ren ch  L ine 

Tow. Ż egl. M orsk. 

W h ite  S ta r  Line 

C u n a rd  L ine

»» II

W h ite  S ta r  Line 

F re n c h  Line 

W h ite  S ta r  Line 

C u n ard  L ine

Jl ' »»

W h ite  S ta r  L ine 

F re n c h  L ine 

W h ite  S ta r  Line

O K R Ę T

M auretan ia
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S am aria
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Z P O R T U
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